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Otwarcie VIII. Kongresu 
mniejszości narodowych

W iedeń . 29. 6 » Ż A T  Dziś nastąpiło tu o tw a r­
c ie  ósm ego Kongresu mniejszości narodow ych . 
W  obradach biorą udział p rzedstaw iciele mniej 
szóści żydow sk ie j z ośmiu k ra jów  Europy. 
M niejszość żyd ow sk ą  w  Po lsce  reprezentuje po 
Sel dr. Rotenstreich, jako  przedstaw iciel K o ła  
Żydow sk iego .
—W  przem ów ien iu  inauguracyjnem  zaznaczy ł 

przew odn iczący  K ongresu dr. W ilfan , iż  celem  
K ongresu  jest u trzym yw an ie  i  p ielęgnowanie

pokojow ego  i zgodnego  w spó łżyc ia  mniej­
szości narodow ych  z narodam i w ięk szo ­

ści w  ich krajach zam ieszkania  

W  dalszym  ciągu w ita  dr. W ilian  dra Leona

M otzkina z okazji pow iotu  jego  do p rac  w  Kon  
gresię 1 w y ra ż a  solidarność Kongresu z  narodem  
żydow sk im  w  je go  cierpieniach w  dyasporze.

N a  dzisiejszem posiedzeniu Kongresu zab ra ł 
ló w u ie ż  g ło s  dr. Motzkin, który  za ape lo w a ł do 
Kongresu, aby  broniąc mniejszości narodow ych  
staniu rów n ież w  obronie p ra w  Ż y d ó w , krórzy  
niestety w kracza ją

w  now ą  erę p rześladow ań .

N aród  ży d o w sk i —  o św iad czy ł Motzkin —  w  
okresie sw e j niepodległości politycznej na zie­
mi palestyńskiej b y ł tw órcą \ leik iegc Jezaja- 
szow ego  p roroctw a o  pokoju ludów  o raz  —  
Kazania na G ó rze !

( o będzie z ustawą o konfiskacie 
majątków Żydów wschodnich?

B e r lin  ( Ż A T )  W  k o ła ch  m ia ro d a jn y c h  w y ­
ja śn ia ją , iż  a c zk o lw iek  u ch w a lo n a  p rzez  s e jm  
p ru sk i u s ta w a  o k o n fis k a c ie  m a ją tk ó w  ż y d ó w  
w sc h o d n io -e u ro p e js k ic h  p r z y  o b ecn ym  s k ła ­
d z ie  rząd u  p ru sk iego  n ie  m a  ża d n ego  p ra k ty c z  
•lego zn aczen ia , to  je d n a k  sy tu a c ja  m oże  u lec 
zm ia n ie , g d y b y  n a ro d o w y m  so c ja lis to m  u da ło  
się u zysk a ć  d e cy d u ją c y  w p ły w  n a  rzą d  p ru ­
ski. W  ty m  w y p a d k u  b y ło b y  jed n a k  spornern, 
c zy  h it le r o w c y  m ie l ib y  je s zc ze  w ó w c za s  o c h o ­
tę do u ch w a la n ia  u staw , w ik ła ją c y c h  N ie m c y  
w  m ięd zy n a ro d o w e  k o n fl ik ty  i  m o g ą c y c h  p o ­
w a ż n ie  za szk o d z ić  o b y w a te lo m  n ie m ie c k im  
za g ra n icą .

Żydzi wobec wyborów 
do Reichstagu

B e r lin  ( Ż A T )  Im  b a rd z ie j  z b l iż a  s ię  te rm in

w y b o ró w  do R e ich s tagu , tern p e w n ie js z e m  się  
sta je , że  p ro p a ga n d a  a n ty s em ick a  n a ro d o w y ch  
s o c ja lis tó w  p rz y b ie rz e  w  o k res ie  p r z e d w y ­
b o rc zy m  ro zm ia ry , ja k ic h  n ie  zn a ły  d z ie je  
a n ty s e m ity z m u  w  ża d n ym  k ra ju . Z e n t r a l-V t -  
re in  p ro k la m o w a ł h as ło  100-p ro c en to w eg o  
u d z ia łu  Ż y d ó w  w  w y b o ra c h  i g ło s o w a n ie  na 
ja k ie k o lw ie k  s tro n n ic tw o , zw a lc z a ją c e  n a ro ­
d o w y  so c ja lizm . S ta n o w isk o  s jo n is tó w  n ie  je s t  
jednolite-, p odczas  g d y  p e w ie n  od ła m  s jo n i­
s tó w  w y s ię p u je  z a  p o p ie ra n iem  C en tru m , g ru  
pa K u r ta  B lu m e n fe ld a  w y p o w ia d a  s ię za  so­
c ja ld e m o k r a c ją .  Z a ró w n o  Z e n tr a l-V e re in  ja k  
i o rg a n iza c ja  s jo n is ty c zn a  o rg a n izu ją  s p e c ja l­
ne b iu ra  w y b o rc z e , m a ją c e  za  za d a n ie  c zu w a  
n ie« nad tem . a b y  a n i je d en  g ło s  ż y d o w s k i 
n ie  b y ł  s tracon y .

Berlin -  przeciwko krajom południowym
(T e leg rom  w iosny 

B e r lin , 29. f>. (S e h .)  D z iś  og łoszu n e zosta ło  
d ru g ie  ro zp o rzą d zen ie  p re zy d en ta  R ze s zy  p rze  
c iw  w y k ro c z e n io m  p o lity c zn y m . R o zp o rzą d z e ­
n ie  to  s k ie ro w a n e  je s t  p r z e c iw  k ra jo m  p o łu -  
d r . io w o -n ic m ic c k im , g d y ż  p o s ta n a w ia , że  z a ­
kaz n o szen ia  m u n d u ró w  i za k a z  u rzą d za n ia  
p o ch o d ó w  w  ca łe j R zes zy , lu b  w  p o s zc ze g ó l­
n y c h  k ra ja c h  m o że  b y ć  w y d a n y  je d y n ie  p rzez  
m in is tra  s p ra w  w e w n ę tr z n y c h  R zes zy . K ra je  
p o łu d n io w e  z le k c e w a ż y ły  b o w ie m  p ie rw s z y

„Nowego Dkoennika**) 

d ek re t p re zy d e n ta  R ze s zy  i  n ie  zn io s ły  za k a -
| zu, W  u zu p e łn ien iu  d ek re tu  rzą d  R ze s zy  k o -  
j m u n ik u je , że  n ie  ch o d z i o sa m o w o ln e  z g w a ł-  
| cen ie  p ra w  p rz y s łu g u ją c y c h  p o s zc ze g ó ln y m  

k ra jo m , lecz  o  u je d n o s ta jn ie n ie  s tosu n k ów  
p ra w n y c h  w  ca łe j R zeszy , p o n iew a ż  różn e sto 
sunki p ra w n e  w  p o szc zegó ln y ch  k ra ja ch  s ta ­
ły  •się n ie  do zn ies ien ia . (U k a z a n ie  s ię  n o w e go  
d ek re tu  z a p o w ie d z ie l iś m y  ju ż  w  części w c z o ­
ra js z e go  nak ładu . —  R e d .)

Von Papen gra już w otwarte karty
(Telegram  wlaany „Nowego Dziennika*')

L o z a n n a  29. 6. ( K )  Z  k ó ł d o łe g a c ji n ie m ie c -  pen  sk reś lił s ta n o w isk o  N ie m ie c  n astępu ją co : 
k ie j  don oszą , że  w  ro k o w a n ia ch  z H e rr io te rn  C e lem  p rz y w ró c e n ia  za u fa n ia  m ięd zy n a ro d o -  
i  M a cD o n a ld em  K an c le rz  n ie m ie c k i v o n  P a -  w e g o  r zą d  n ie m ie ck i żą d a  ró w n o u p ra w n ie n ia

Dziś w numerze 
(prócz artykułu wstępnego*?

In ż. J. R ech en : W y ś c ig i  k on n e  w  M o s k w !:  
D r. S a m u e l S ten d ig : W s p ó łc ze s n y  P e s ta lo z z i 

( z  p o w o d u  zgon u  G. K e rs c h e n s te in e ra )
L .  R .: T r a g ik o m e d ja  m a fu ry  i  —  sa m o b ó js tw a  

m ło d z ie ż y
H. W e b e r :  W y s ta w a  ju b ile u s zo w a  L e o n a  W y ­

c zó łk o w sk ie g o  
D . T h a le r ;  O  u lg i k o le jo w e  d la  w o ja ż e ró w  
D r. T .  N u ssen b la tt: B a w m y  się  w  d ow cip ... 
D r. I. N cu b e rg : L is t  z  T r u jk a w c a  
( - a - a ) :  K ry n ic a  p rz ed  g łó w n y m  sezon em  
(m i r ) :  b r id ż a r z  i  —  je z ó w k a r z  
H an s  H an n sen * S tó ł N a p o le o n a  
W y c in a n k i

Koniec niezależności policji 
Tel Awiwu!

Jero zo lim a . 29. 6. Ż A T .  W b r e w  d łiu gu tfw atym  
in terw en c jo m  i u s iłow a n iom  ju ż  z  dn iem  1 l ip «a  
zo s tan ie  miejsKia poucia  w  T e ł  A w iw ie  w łą iczona 
d o  o g ó ln e g o  system u  p o lic ji p a les tyń sk ie j na' 
ró w n i z  od d z ia ła m i p o lic ii w  posE u zegó łnycfl 
m iastacp. T a k  w ię c  ju ż  w  nadbliżseyidh ^niacn 
zn ie s io n y  b ę d z ie  o d rę b n y  ch a ra k te r  autom/rni- 
e zn e i p o lic ji m iasta  Teil Aw iwu*.

Wspólna Interwencja zydow sko-arabskó 
u Wysokiego Kom lserza

J e ro zo lim a  ( Ż A T )  N a  zeb ra n iu  r o ln ik ó w  ź y  
d o w sk ich  i a ra b sk ich  ze  w s c h o d n ie j G a lile i 
w y ło n io n o  d e lega c ję , k tó ra  p o d e jm ie  u W y ­
sok iego  K o m is a rz a  P a le s ty n y  in te rw e n c ję  o  
od roc zen ie  sp ła t, ~ p o d a tk ó w  i  d łu gów  ro ln ic -  
w a , red u k c ję  pod a tk u  d z ie s ięc in o w ego , u lż en ie  
in n y c h  p o d a tk ó w  za  r. 1932 i  u d z ie la n ie  no­
w y c h  p o ży c zek  d la  ro ln ic tw a .

Kruiauia demonstracja ko m iintsttw
(Telegram własny „Nowego MMenuttaf

B er lin , 29. 6 . (S c h .)  P od cza s  d em o n s tra c ji 
k o m u n is ty c zn e j doszło  w c z o ra j w ie c zo re m  
w  S tra ss fu r t do k rw a w e g o  s ta rc ia  z  p o lic ją .  
P o l ic ja  u ży ła  b ro n i p a ln e j, w  n a s tęp s tw ie  cze  
go  4 k o m u n is tó w  zos ta ło  za b ity c h , 7 od n io s ło  
r a n y  c ię żk ie  a  s ze reg  d a ls zy ch  d em o n s tra i.-  
t ó w  o d n ió ł ra n y  lż e js ze .

Oszczędności budżetow e w  U . 1  (t.
(Telegram własny „Nowego IDziennika*)

N o w j Jork. 29. 6. (R ) S^nat amerykański przyjął 
projekt nowej ustawy przewidującej nowe oszczęd­
ności budżetowe w  wysokości 150 do 175 miliomów 
dolarów. TJsitawa przewiduje redukcję plac uTOęd- 
niczyeh i oficerskich.

i b e zp iec zeń s tw a  d la  N iem ie c , a v  ia z ie  o s ta ­
teczn ego  sk reś len ia  re p a ra c y j —  zn ie s ie n ia  
od n ośn ych  p o s ta n o w ień  tra k ta tu  w e rsa lsk ie ­
g o ^ )  D o p ie ro  po  w y p e łn ien iu  ty c h  w a ru n k ó w  
b y ły b y  N ie m c y  sk łonn e do w s p ó łp ra cy  nad  
od b u d ow ą  gosp od a rczą  św ia ta , w p ła c a ją c  do 
k asy  o d b u d o w y  p ew ien  u dzia ł. O św iad czen i* ’ 
von  P a p en a  w y w o ła ło  w  k o la ch  d e le g a c ji frn> 
cu sk ie j o lb r z y m ie  obu rzen ie .
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Dr LUDWIK BAUER

Lekcja polityki europejskiej
dla początkujących

F rz y n o s im y  p o n iż e j n iezw yk le  c ie ­
kaw y a rtyku ł a u tora  g ło ś n e j ks iążk i 
3,M o r  gen  w ied er K r i e g " .

N a leży  zdać sobie z tego  sprawę, co jest bardziej 

pożądania godne: rozbrojenie czy też pokój. R zecz 

jasna, iż zbrojenia nie są żadną stalą gw arancją  po­

koju, a raczej nie są żadną gw arancją  pokoju ; ja ­

sną jest też rzeczą, żo rozbrojenie wraz z pokojem  

pozostać musi celem  i musi zostać osiągnięte. D o 

osiągnięcia pokoju  potrzeba ato li conajmniej 

dwóch, a w  dzisiejszej Europie jeszcze znacznie w ię­

cej. G dyby obecnie w  Lozann ie, albo potem  w  Lon ­

dynie spór o reparacje został zażegnany, byłoby to 

pożytecznem  d la  pokoju, o ileby  w yn ik ło  stąd po­

rozum ienie m iędzy Francją a Niem cam i. Cóż jed ­

nak, jeś liby  potem, podobnie jak  po opróżnieniu 

Nadrenji, postaw iony został zaraz następny postu­

la t?  Francuzi w iedzą już dzisiaj, że muszą z repa- 

ta c y j zrezygnow ać, ale ich rezygnac ja  musi, ich 

zdaniem, być interesem  dwustronnym. P rzec iw ko  te 

mu oburzają się w szyscy, k tórzy  nie w ierzą  w e 

w ieczne um owy; św iat znajduje się w stałym  roz­

woju, na iody  idą w  górę i w  dół, do warunków na­

le ży  się przystosować. Dobrze —  odpow iada Her- 

riot. A le  nie przy pom ocy gazów  trujących, ziemi 

przesiąkłej k rw ią  i me na podstaw ie w iększej siły 

w  chęci mordowania. A  w ięc w  formach prawnych, 

zapom ocą sądów bezpartyjnych, kontroli i sankcyj, 

przy  wykluczeniu w szelk ie j groźby, a odszkodowa­

niu dla słabszych. Przesłanką byłoby  w iążące pra­

w o  m iędzynarodowe, L iga  Narodów  posiadająca 

moc wykonaw czą. C zyż nic dążyła do tego propo­

zyc ja  T ard ie ‘go A  kto, p yta  Francja, bronił si;ę 

przeciw  temu? T e  właśnie mocarstwa, które żądają 

rew iz ji traktatu, rozbrojenia i równości zbrojeń. 

K to  pragnie rew izji przy utrzymaniu pokoju, ten 

musi akceptow ać uzbrojoną L ig ę  N arodów . K to  te ­

go  nie cjice, ten um ożliw ia rew izję  zapomocą w o j­

ny. Może on sam z tego nie zdaje sobie zawsze spra 

w y ; to obojętne: w  rezultacie działa on na rzecz 

w o jn y . j

Jest to w iec ze strony polityków  niem Pekich kon j 

eekwentne, jeśli za cenę równości zbrojeń i rew izji j 

trak tatów  oferują wojno. M ianowioie —  krucjatę 

przeciwko sowietom . Tytu łem  odszkodowania m ie­

lib y  N iem cy dostać korytarz pomorski, Polska zaś j 

zostałaby odszkodowana zapomocą Ukrainy, wsku- < 

tek  czego N iem cy w zbogac iłyby  się o mi',jon\ Po- I 

laków  a Polska o m lljony Ukraińców , —  w szystko, 

rozumie się, w  imię prawa samostanowienia o sobie 

narodów... Okazuje się jednakow oż, iż  Francja tak­

że i te j w o jn y  nie chce, i w ogó le  żadnej w o jny . Dla 

w ie lk iego  kapitału byłby w praw dzie upadek bol- 

szewizm u w ie lce  przyjem ny; ale n ikt poza N iem ca­

m i nie chciałby osiągnąć tego za cenę zw ycięsk iego 

niem ieckiego m ilitaryzm u. N iem ieckie kola  nacjo­

nalistyczne nie zdają sobie prawdopodobnie nawet 

spraw y, jak  dalece m ilitaryzm  niem iecki cieszy się 

ogólną niechęcią. A  na jzaw ziętszy naw et francuski 

w róg  bolszew ików  w ie dobrze, iż N iem cy, któreby 

pokonały Rosję, m ogłyby  również rozkazyw ać 

Francji. Z tej w ięc o ferty  n iem ieckiej z podziękowa 

niem się rezygnuje. W  Lozann ie nie można o tern 

nawet szeptać. W obec czego indzie dookoła H itle ­

ra przypom inają sobie, iż wojna przeciw  Francji i 

Polsce byłaby w łaściw ie przecież bardziej pożą­

dana.

A le  o tern druga strona nie chce nawet słyszeć, — 

i to  jest właśnie ow o w ieczne nieporozumienie, o 

którena naród niem iecki niczego się nie dowiaduje.

adae państwo nie chce ażeby, N iem cy prow adziły

wojnę. Choćby to naw et m iała być wojna przeciw  
Rosji. W szyscy  pojm ują, iż  następna wojna rozsa­

dziłaby naszą Europę w  strzępy. P raw dą jest, iż  

istn ieją liczne obaw y niechęci p rzeciw ko F ran cji; 

zawiść, zazdrość i przyd ługa bierność F rancji spo­

w odow a ły  tę niechęć. A le  m imo to żadne państwo 

nie udzieliłoby N iem com  pom ocy w razie w o jny  

przec iw  Francji. G dyby Francja  —  co przy obecnej 

m ilitarnej, gospodarczej i duchowej sytuacji jest 

nie do pom yślenia —  w tak iej wojnie uległa, to  in­

ne państwa, m imo ich dzisiejszej niechęci przeciw  

Francji, w ystąp iłyby  przeciw zby t potężnym  N iem ­

com. Bo o ile  zbyt silna Francja jest im  n iew ygod ­

na, to conajmniej to  samo da się pow iedzieć o zbyt 

silnych N iem czech. N aw et W łoch y  nie za ryzyko­

w a łyby  w o jn y  przeciw  Francji. T ak a  wojna ozna­

czałaby natychm iastowy upadek faszyzmu. Musso- 

lin i go tów  jest dobrze sprzedawać Francji swe g ro ź  

by  wojenne, ale nie chce przen igdy prowadzić w o j­

ny z Francją. Im bardziej N iem cy staw ia ją  na ko­

nia w łosk iego tem w ięcej korzyści przysparzają 

Ita iji, a tem bardziej szkodzą sobie.

Izo lac ja  Francji nie jest bynajm niej żadnem je j 

okrążeniem. A  pytanie ty lko  zachodzi, k to  dłużej 

może w ytrzym ać —  Fran cja  czy  N iem cy. Pytan ie

to znalazło już zresztą swą odpow iedź Francja  po- 
siada siln iejszy fundament. N ie ty lk o  z powodu sw e­

go  cliaraktoiu narodow ego i w iększej wewnętrznej 

spoistości, lecz także i wskutek sw ego szczęśliw sze 

go  położen ia. Jest bogatsza, ma mniej potrzeb, w e­

wnętrznie jest bardziej wyrównana, posiada lep-' 

szycli p o lityk ów  i prawdziwszych bo mniej g łośnych 

patrjotów . N iem a żadnego celu nie dow idzieć  te j 

dla N iem iec p rzyk rej prawdy. Przec iw n ie  —  w e  

własnym  swoim  interesie pow inny N iem cy  tą  praw­

dą się k ierować. W szystko , co w  N iem czech r ieo - 

putrznie ogłasza się jako niem ożliwość, okaże się, 

przecież w końcu możliwem . N iem cy będą m usiały 

coś dać, ażeby coś uzyskać. A  w szystko co m ożli­

we, otrzym ają N iem cy tem szybcie j i tem  ła tw ie j, 

im mniej będą się starały przeprzeć sw oje cele prze­

c iw ko Francji. Briin ing m ógł mniej uzyskać an iżeli 

Stresemann, Papen mniej niż Briining, H itler  m niej 

niż Papen. Im  bardziej będą rządy w  N iem czech na­

cjonalistyczne, tom z natury rzeczy silniejszą będzie 

pozyc ja  Francji. Papen jak i H itler są d la N iem iec 

bardzo kosztowni...

Za bezpieczeństwo zapad łaby  F ran cja  cenę jak- 

najwyższą. N iem cy, choć zubożałe i nędzne, trzy ­

m ają ciągle ten skarb francuskiego bezp ieczeństwa 

w  swej ręce —  i jak  dotąd, c iąg le  go  marnotrawią. 

A  m og łyby  dzięki niemu osiągnąć —  pracę, bogac­

tw o, siłę i sw ój rozw ój.

O to —  parę g łów nych  zasad. G dyby uczeń-Niem- 

cy pojął je , otrzym ałby  piękną prem ję: przezw ycię­

żony kryzys, pokój, uratowaną Europę. A le , n ieste­

ty, w cale się na to nie zanosi, jakoby  je  już pojął.

Horyzont w Lozannie wyjaśnia się
I Lozanna. 29. 6. (K ) )P o  południu o d b y ło  się 
■ godzinne posiedzenie de legatów  G państw, zapra-

j ■sza.ących. p ocze in  b ezp ośred n io  o  godz . 18 ro z  
j p o c z ę ły  .się o b ra d y  biura kon feren c ji r ep e ra c y j-  

iiej. W  sk ład  tego  biura w ch o d z i po d w óch  
c z ło n k ó w  6 państw . P o  posiedzen iu  p o s zc ze g ó l 
ni c z ro n k cw ie  w y ra z i l i  się o  przebiegu obrad  
w  sposób dość optym istyczny. Francuski m in i­
ster skarbu Cierniain M artin  o ś w ia d c z y ł :  Jesteś 
m y tu poto, aby  „kitować". P race  konferencji 
potoczą się dalej. H err io t o ś w ia d c z y ł,  że  p os ie ­

dzen ie  d e le g a tó w  6 p ań stw  za p ra s za ją cy ch  zw o  
lane zo s ta ło  p r z e z  M a cD cn a id a  w  tym  celu , a- 
b y  resztę  c z ło n k ó w  k on fe ren c ji p o in fo rm o w a ć  
o  stan ie ob rad  m ię d z y  po s zc ze gó ln e  mi d e le g a ­
c jam i. Z a m ie rza  on  w  p ią tek  w y je ch a ć  do P a r y ­
ża, a b y  w z ią ć  u dzia ł w  ob rad ach  fin a n so w ych  
ipiainlamentn fra n cu sk iego  a w  n ied z ie lę  w  u ro c zy  
stości p rz ew ie z ien ia  zw ło fc  B rian d a  do C oeh e- 
rel. Co do prac konferencji jest nastrojony ra­
czej optymistycznie.

Sjam — ntonarchją demokratyczną
P a ry ż , 29. fi. (B )  Jak  don oszą  z B on gkoku , 

w  n a stęp stw ie  z w y c ię s k ie j a c zk o lw iek  b e z- 
k iw a w e j  re w o lu c ji,  S jn ń m  p rzek sz ta łc ił się 
z  m n n a rch ji a b so lu tys ty c zn e j w  m o n a rch ję  dc 
in o k ra ly c zn ą . K ró l s ja n isk i p od p isa ł w c z o ra j 
n o w ą  konstytu c ję ,  o p ra co w a n ą  p rzez  ty m c z a ­
s o w y  rząd  u tw o rzo n y  z  k oń cem  u b eg łego  t y ­
godn ia . Z asad n iczą  zm ia n ą  n o w e j k o n s ty tu c ji 
je s t  p os tan ow ien ie , żc zw ie r z c h n ią  w ła d zę  w  
k ra ju  jt.st n a ró d  a n ie  k ró l. W ła d z a  k r ó le w ­
ska, k tó ra  do tych czas  b y ła  n ieo gra n ic zo n ą , 
zostla  zn a czn ie  u krócon a. W  p rzy s z ło ś c i n a j­

w y ż s z a  w ła d za  w y k o n y w a n a  b ęd z ie  p rzez  k ró  
la, senat, p a r t ję  lu d o w ą  i  sąd N a jw y ż s z y .  —  
R o zp o rzą d zen ia  rząd u  lu b  d e k re ty  k ró le w s k ie  
m ogą  : i ę  stać u s ta w ą  d o p ie ro  po z a tw ie rd z e ­
n iu  ich  p rzez  w y d z ia ł  p a r t j i  lu d o w e j. D a le j 
k o n s ty tu c ja  z a tw ie rd z a  obecn ego  k ró la  na sta  
n o w isk u  m on a rch y , ja k  ró w n ie ż  p o zo s ta w ia  
b ez  z m ia n y  d o ty ch c za so w e  p o s ta n o w ien ia  w  
s p ra w ie  d z ied z ic zn o śc i tronu. K o n s ty tu c ja  n a ­
d a je  w reszc ie  k o b ie to m  c zy n n e  i  b ie rn e  p ra ­
w o  w vb o rc ze .

H a / n e r  o p is u  re  s w e  o c a le n ie
Paryż . 29. G. P A T . Ostatnia część kablogram u 

Haznera zaznacza, żc przez całe, nieskończenie 
długie dw a dni następne nie u jrza ł ani jednego o- 
krętu. B y ł tak w yczerpany, iż ty lko z najw iększym  
w ysiłk iem  p rzeg lądał horyzont, oczekując już pra 
w ie  bezz nadziei ocalenia Następna noc, pełna 
koszm arów  i halucynacyj. W resze ie  nastał św it. 
I l f  zner obudził się z gorączkow ego  snu a rów no- 
crc-śnie gtód i pragn ien ie daw ały  się mu w e  znaki 
ze zdw ojoną 6ilą . N agle  na horyzoncie ukazał feię 

szybko zb liża jący się punkt, 
w  którym  Hjjznei po pewnym  czasie poznał o- 
kręt. N adzieja  kazała mu zapomnieć c pragnieniu, 
g łodzie  i wyczerpaniu. H azner w yszed ł z kabiny, 
w drapał się na n a jw yższy  punkt kadłuba sam olo- 
lui zd jąw szy  koszulę, p ow iew a ł nią gw a łtow n ie . 
Okręt zb liży ł się już na taką odległość, iż Hazner 
w id z ia ł sy lw etk i ludzi poruszających się na po­
kładzie. B ył pewien sw ego  ocalenia. Jednak okręt 
nagle zacza i rrinieć i rozbitek z najw iększem  prze 
rażeniem  i rozpaczą zrozum iał, że go  nie zauw a­

żono. Ogarnęła go  ogólna bezsilność Już zapada­
ła  ciemność, gdy  na południowym  zachodzie za ry ­
sow a ła  się znowu czarna masa okrętu. W id z ia ł 
już, jak zaśw iecono k ilka w ie lk ich  lamp. Okręt 
tak się zb liżał, że H azner rozróżn ia jąc  ludzi, po­
czął z całej s iły  k rzyczeć na pomoc. N ik t go  jed­
nak ^vie usłyszał i w k rótce  i  ten okręt zn ikł w  
ciemnociach. O garn ięty  bezbrzeżną rezygnacją, 
H azner s tara ł się zasnąć. Ze snu w y rw a ł go  s il­
ny wstrząs. H azner w ysunął g ło w ę  i u jrza ł zno­
wu statek, zb liża jący  się z dużą szybkością w  stro 
nę samolotu. Pom im o tylu rozczarow ań  Iła zn e i 
czem prędzej w szed ł na na jw yższy  punkt kadłuba 
i począł znowu z całej s iły  p ow iew ać kosuzlą. P o  
ch w ili s tw ierd z ił z na jw iększą  radością. że  statek 
ten rośn ie z każdą cbw ilą . P o w ie w a ł koszulą z co­
raz to w iększą energją. Już go  ujrzano i dawano 
sygnały. W reszc ie  zrozum iał, że u jrzano g o  ze 
statku, k tóry  p łynął w prost w  kierunku je go  sa­
molotu...
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I —  B ib ljo teka N arodow a w Jerozolim ie o trzy ­

m ała ca łkow ite  archiwum Centralnego Kom itetu  

P om ocy  dla ofiar w ojny i pogrom ów  na Ukrainie. 

(Archiwum to  obejm uje bogaty  i w artościow y ma­

ter ja ł do h istorji pogrom ów  w  latach 1918— 1922. 

j —  N au aow a spuścizna w yb itn ego  uczonego ży ­

d ow sk iego  i  kaznodziei w arszaw sk iego bł. p. Dra 

fi. Foznańskiego została przekazana B ib ljo tece je ­

rozolim skiej. Spuścizna ta  obejm uje setki listów  

z naukow ej korespondencji, jaaą  zm arły uczony 

prow adził z  w yb itnym i badaczam i. Koresponden­

c ja  d o ty c zy  g łów n ie  judaistyk i i orjenta listyk i. 

'Pozatem  spuścizna zaw iera odpisy i fo to gra f je  ręko 

^pisów z b ib ljotek  un iwersyteckich w  Oxfordzie, 

Berlinie, Len ingradzie, oraz rękopisy Dra Poznań­

sk iego , je g o  b ib ljogra ficzne prace i  m aterja ły  do 

b iogra ficzn ego  słownika Kara im ów . T en  nieogło- 

szony dotąd m aterja ł posiada olbrzym ie znaczenie 

d la h istorji K ara im ów  i ich przyw ódców .

Zbiory te przesłało W arszaw sk ie Tow . P rzy ja ­

ciół Un iw ersytetu  H ebrajsk iego w  Jerozolim ie.

—  Budowa sceny w  am fiteatrze obok U niw er­

sytetu  H ebra jsk iego w  Jerozolim ie postępuje na­

p rzód . Scena ta  zastąpi dawną scenę zbudowaną 

z drzew a. P rzy  budow ie czyn i się starania, by  

wspania ły w idok  na pustynię judejską i na M orze 

M artw e pozostał nadal w o lny . Budowa sceny zo­

stanie ukończona w  październiku a je j oficja lne 

•otwaŁcie m a nastąpić z początkiem  przyszłego  ro­

ku szkolnego na Uniwersyuecie.

—  Dr. G. Scholem, docent m istyk i żydow sk ie j 

,na U . H. w  Jerozolim ie znajduje się na urlopie, 

■celem przestudjowania rękopisów  kabalistycznych 

■ w  B ib ljo tece  W a tykań sk ie j i  w  innych bib ljote- 

kach europejskich.

—  Dr. L . B illig , docent literatury arabskiej otrzy 

m ał na semestr letn i 1932 urlop dla ce lów  nau­

k ow ych .

L E O N H A R D  FR A N K .

U R 7 Ę D N IK
(P rzek ład  G, N ad lerow ej).

( 3)  (C ią g  d a ls zy ).

Następnego ranka ustaw iła panna Hohner flasz­
kę ze spirytusem przed drzw iam i pana H ofera  ci­
chutko, by się przed siódmą nie zbudził. N astęp­
nie opuściła z m atką dom, mając dostarczyć g o ­
tow e koszule, a do domu przynieść m aterjał na 
nowe.

C isza w  calem mieszkaniu. Urzędnik leżał w y ­
c iągn ięty  na wznak, obydw ie suche ręce na ko ł­
drze, aż nagle dzik i potęgującem i się, rozbrzm ie- 
w ającem i głosam i kobiet do ostateczności dopro­
w adzony wrzask bezrobotnych, w yrw ał go  ze snu: 
o godzin ie w pół do dziew iątej.

P ierw sze badawcze spojrzenie rzucił w stronę 
tyka jącego , w ie lk iego , w ypróbow anego zegarka, 
k ó r e g o  mechanika u legła zniszczeniu skutkiem 

-w czora jszego upadku na podłogę. Górny tu łów  
w ykona ł jeszcze ćw ierć obrotu ku oknu, by roz­
poznać pogodę.

Przestrach je go  był tak w ielk i, że g łow a  znowu 
opadła na poduszkę.

T a k  trw ał bez ruchu w ciemnem przeczuciu, że 
od te j chw ili życ ie  jego  podzieliło się na dw ie epo­
ki i że wszystko, co go  czeka, nie da się uzgodnić 
z teraźniejszą.

N ag le  w ysko czy ł z łóżka wraz z kołdrami, skrę­
pow any niem i upadł na ziem ię, nie m ógł się wy - 
swobodzić, rzucał się, rozkopyw ał. Dopadł spodni, 
szczoteczk i od zębów :

1 szukał, p o tęgą  przyzw yczajen ia  zn iew olony, 
w ysta jące j szczeciny. N ie  m ógł je j uchwvcić.

D op iero teraz, poprzez gorączkę lęku, pojął, że

—  Dr. Daw id Bannet, k ierow nik oddziału orjen- 

ta listycznego przy B ib ljo tece H ebrajskiej w Jero­

zolim ie współpracuje w  wydawanem  obecnie przez 

Akadem ję  Am erykańską dzie le  „Corpus Commen- 

tariorum Averrois in A ris to te lem “ .

—  Pro f. Dr. F . Baer zajm ujący się g łów n ie  ba­

daniem historji średniow iecznej Ż ydów  w  H iszpa-

IN Ż . JÓZEF R E C H E N . ~  '

Proszę, to nie żadne kpiny... C zyżby  ty lk o  „zgn i­

łe j Europie11 w olno było  upraw iać ten szlachetny 

sport? Oto czytam  właśnie w  „M oscow  D aily  

N iw s11, piśmie oficjalnem , wychodzącem  w  Mo­

skw ie: naczelny redaktor M. M. Borodin, artyku ł 

pod tytu łem : „R ac in g  Season starts in M oscow ". 

Jako pismo przeznaczone zapewne g łów n ie  na 

eksport, w iedzą M oskiewskie W iadom ości Co­

dzienne co się na leży  i tak i ewenem ent podają na­

turalnie na p ierw szej stronie wraz z reprodukcją 

momentu startu. P rzecieżeśm y nie ja cy  tacy...

Przyzn a ję , że gdy  kupiłem  w e W iedn iu  ten nu­

m er gaze ty  i zobaczyłem  tę rycinę, przypuszcza­

łem, że to jak ieś pismo an tysow ieck ie w ychodzą­

ce zagranicą, k tóre pozw ala  sobie na kpiny pod 

adresem komunizmu. Popatrzy łem  ted y  jeszcze 

raz dokładniej, ale bez kw estji: w ydaw ca, redak­

tor, drukarnia w  M oskwie, rocznik drugi, N r. 33 z 

15. 6. 1932.

Nareszcie w ięc  dopięliśm y. K ie d y  przed paiu  

m iesiącam i w idziałem  w  dziennikach angielskich 

i francuskich zaproszenie „In turist‘a“  na w yc iecz­

k i łow ieck ie  do U SSR  i  sakramentalne przyrze­

czenie, że „rę c zy  się każdemu, iż  ustrzeli p rzy ­

najm niej jedn ego  n iedźw iedzia " i  zezw o li na w y -

ten ranek nie śmie być podobnym  do tysiąca po­
ranków  je g o  dwudziestodwuletniej urzędniczej e- 
gzystencji. Że dziś musi ulec zm ianie p rzysw o jo ­
na sobie kolejność i zasada, b y  jednej czynności 
pośw ięcać się po drugiej, że dziś n a jw ażrie jszą  , 
rzeczą nie jest porządek, lecz pośpiech.

Szczoteczka odleciała w  jedną stronę, H Sfer w  
drugą, po flaszkę ze spirytusem do m aszynki, 
znowu sięgnął po szczoteczkę, znowu sk ierow ał 
się do palącej się kuchenki, na k tóre j nie umieścił 
jeszcze czajn ika.

Tys iąc  arkuszy kancelaryjnych ła tw ie j b y ło  za­
pisać bez błędów , niż zapiąć jeden kołn ierzyk.

Dopiero, gdy  go  doszedł złow różbny poszum 
niebieskim  dymem spow itego czajn ika, w k tórym  
jeszcze nie było  w ody, pojął, że tego ranka w ogó- 
łe  nic innego nie powinien był zrobić, jak  ubrać 
się i uciec —  ku drzwiom .
. przez k latkę schodową, bez pozdrow ien ia, obok 

w racającej be? pracy w d ow y  i córki. W  ich p izy - 
gnębionych twarzach usta i od trosk ociężałe oczy 
szeroko b y ły  rozwarte. Pracodaw ca ośw iadczył 
Że dalby chętnie tysiąc koszul do szycia, gd yb y  
m ógł je  sprzedać. Na dom iar złego zagadkow y e- 
pizod z panem Hoferum. Przyszłość ich topiła sie 
w nędzy. Pan HOfer leciał:
■ podczas, gdy  matka i córka zaskoczone zwolna 
zb liżały się dr’ ponurego mieszkania.

naprzód pochylony przez tłumy żyw o  dyskutu­
jących grup robotniczych, aż do ow ej osław ionej 
ulicy, zam ieszkiwanej przez lumpen proletariat, 
zaw rócił, w zd rygn ie ty  wstrętem  1 p rzyzw ycza je ­
niem w  ostatniej chwili na dłuższą drogę i zady- 
c - w e " '11 ' < sin* próg.

do biura, gdzie w  ciągu tych dwu godzin  zdarzy­
ło się. eo następuje:

Sltoro ty lk o  uzzedniet? nałożyli ochronne man- 
szety  3 usunęli nieład na oiurkach, spowodowany

nji, otrzym ał zaproszenie na kongres historji pra­

w a  hiszpańskiego, k tóry  odbędzie się w  M adry­

cie.

—  Dr. L . F . Sukiennik, docent areheologji na 

U n iw ersytecie Heorajsk im  otrzym ał zaproszenie 

do w zięc ia  udziału w  m iędzynarodowym  kongre­

sie dla areheologji chrzcścIjańsLiej w  Ravennie. 

W vd aw n ie tw o  naukowe U niwersytetu  H ebrajskie­

g o  w  Jerozolim ie w yd a  w krótce bogato  ilustrowa­

ne dzieło Dra L . F . Sukiennika p. t. „S tarożytna  

syn agoga  w  Beth A lfa " .  D zieło to  ukaże się w  ję ­

zyku  hebrajskim  i  angielskim . Angie lsk ie  w ydan ie 

w yd a je  O r fo rd  U n ivers ity  Press.
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w óz skór ustrzelonej zw ierzyny etc., że jednako­

w oż nie w o lno p rzyw ozić  —  rubli sow., pom yśla­

łem : peeunia non olet. Smutne to  i  Len in  prze­

w róc iłby  się m oże w  grobie, gd yb y  to  jeszcze ro­

zumiał, a le  ostateczn ie —  do niejednego wina do­

lano w ody. Jeże li jednak dziś czytam y już, że  

w yścig i konne odnow ione zostały w  M oskwie, to 

należy dopraw dy odetchnąć z ulgą: dopięilśm y 

c e lu . ’

K ied yk o lw iek  czytam  zagranicą m oskiewskie 

gaze ty , czuję pewien żal do naszych w ładz, że nie 

zezw a la ją  na p rzyw óz tychże do Polsk i. P rzec ież  

lek tu ra taka m oże być  czasem ogrom nie budują­

ca i pow innoby się n iektóre artyku ły  m oskiewskich 

pismo wprost rozpowszechniać w  Europie, specjal­

nie właśnie w  gazetach  robotniczych. O to np.: 12 

b. m. o tw arty  został w  byłym  hipodrom ie carskim 

sezon w yśc igow y. „M ie jsca  b y ły  zapełnione, lecz 

nie przepełnione. T ys ią ce  m oskiewskich robotn i­

ków , urzędników  i czerw ono-arm iejców  przyszło 

tu z przyjació łm i, żonam i i  dziećm i, b y  zobaczyć 

p ierw sze biegi. C eny od 1— 3 rubli, lecz są także 

lo że  po 16 rubli". A le  to  nie w szystko, bo proszę —  

można tam też zjeść (co  za postęp...). „S ą  tam 

restauracje i  bary w  k tórych  dostać możne kanap

chyba ty lk o  czasokresem  nocy, zjaw iło  się coś o- 
k rągłego , jasnego w  ciemnym otw orze ok ienka i  
roz leg ło  się jak ieś  nazw isko:

„N a  P “ , zapytał w o lno i  uprzejm ie pan Anker.
„T a k , Emanuel Peulert... W yp row adził s ię  i 

nie zapłacił czynszu".
„ A  w ięc  na P ?  Musi się pan jeszcze chw ilę za­

trzymać. L ite ry  P  do U  —  chciałem pow iedzieć —  
pan H Sfer zaraz nadejdzie. O ósmej będzie z pew ­
nością tu ta j1

„Jestem  listonoszem . A  żona m oja jest w  cią­
ży. O dziew iątej muszę rozpocząć służbę".

O ósmej napewno tutaj, pow tórzy ł w  m yślact 
now y urzędnik.I odczuł g łęboko: Z  « ik ą  samą pe­
wnością, z jaką  do krążącego ludzk iego ramienia 
do łączy ło  się cia ło posługaczki, a  wschodzące 
słońce w biurze ośw ietliło  białą tarczę zegara, pół­
k i i  pulty, tak bez niespodzianek, ja k  się dzień tu 
zaczyna', bez w ątp liw ości ludzi i zamiera, tak  
p rzy jdą  i miną la ta  bez katastrof. Życie m oje bę­
dzie pełne spokoju. A  zm ęczony jo ż  w szystkiem l 
nadziejam i i  ty lom a celami.

Zegar w yb ił ósmą. W szed ł kierownik biura. Jak  
z taśmy film ow ej w yc ię ty  podążał zanim w oźny 
Aberle , o w ypukłych  nogach. Zakrzątał się doo­
koła  szafki, gdzie schował kapelusz i płaszcz k ie ­
rownika i zniknął.

.Tuż cała poczekalnia pełna była pyta jących  o  
in form acje załatw ianych zależnie od początku ją­
cych. przez pięciu urzędników.

Głucho i ponuro, jak  człow iek tłum iący natu­
ralną potrzebę z powodu za jęte j ubikacji, przestę­
py w a l z nogi na nogę. czekający przed okienkiem  
P. U. listonosz, do k tórego  dołączy ło  się pół tuzi­
na nieboraków.

Pan Anker musiał nocieszyć zn iecierpliw ionego, 
że pan Tiófer napewne w krótce przyjdzie. W  pół 
godziny  później pow tórzy ł zapewnienie, o dzlo-

Wyścigi konne w  Moskwie



Sir. 4. ..NO W Y DZIENNIK”  piątek 1. VII. 1932

J a d ą c  n a  wyciL.zkę bsd z ie ft  wlał gwarant.wawą pogodę w lertu: g ty  weźmiesz ze 
sobą sporą ~TRfc~M  T -I B - ł  ▼  E  * łaLb ykl «7  W CTHi, Kral-ów,

iło ii g i l v  Be I  V  P 4  E  I  E  B\  - utici- i  s i ' O.-

ki, przekąski, sałatki, lody, napoje, a dla- bardziej 

pretcnsjonalnycli(!) naw et całe menu (juka szko­

da, że niema tu także cennika tego menu...). „ W y ­

ścig i nie są tu sprofanowane, jak  w  innych k ra­

jach, rew ją  mód, lub eleganckiem i łożami, gd y  z 

drugiej strony ogrom ny ścisk na tańszych miej-: 

scacli" (na um ieszczonej ilustracji w idać, nieste­

ty,® ze i tutaj stojące m iejsca są „sp ro fanow ane11 

tym  ściskiem)... *b \r i i

Następu je k ró tk i opis w yścigów , lecz jako ,ęie^ 

fachow iec na tern polu, w o lę  nie tłum aczyć tego  

opisu, g d y ż  m ógłby  naprawdę „sp ro fan ow ać" u- 

czac ia  n iejednego znawcy, ale dodać muszę z ory-_ 

ginału: „M ożna też robić zakłady w  hipodromie" 

(a  jak że ), zapom oeą to ta liza tora  (czytam  jeszcze 

raz dokładn iej: T O T A L IZ A T O R A ), k tó ry  p rzy j­

muje zak łady od 5 rubli począw szy. Z każdego za­

kładu płaci się podatek, k tóry  u ży ty  zostanie dla

ctw a. L ecz  niema przytem  te j gorączk i totanza\. 

torsk iej, jak ą  obserwuje się w  innych krajach (to  

w ierzę; już tam G PU  dogląda c zy  też k a jń e ijy  nie> 

g ra ją  i  jak  w ysoko ), gdy ż  każdy jest zadow olony, 

iłe m oże p rzyczyn ić  się do w zn iosłego celu ".

M A Ł Y  F E J L E T O N

1 IA N S H A N N S E N .

stół Napoleona
Tomas), T aze tte  b y ł stolarzem . B o iow a l dziury 

>v now ych  meblach i sprzedawał je  następnie, jako 

antyki.

P ew n ego  dnia wszedł do warsztatu jak iś pan.

—  N azyw am  się C. O. B Brown —  rzek ł p rzy­

b y s z —  szukam stołu,, p rzy  k tórym  siedział N apo­

leon. Pan, jako  antykwarjusz, zna napewno takie 

stoły. Są one bardzo szerokie i po tem się je  g ło w ­

nię poznaje. C zy w ie pan o co m i chodzi?

;—  Oczyw iście.

—  C zy  m ógłby mi pan dostarczyć tak iego stołu?

—  M ogę panu dostarczyć w szystk iego, czego 

pan żąda —  odparł Tazette . —  Chodzi ty lk o  o to,

_  -i-4Je Pan na ten cel pośw ięcić. Mam wiaśnie na
dalszego chowu kon i d la czerw onej arifjji 1 > V  Ifcdok jtp  t a *  stćfe k tóry  był ongiś w  posiadaniu Na-

■poleóuą. M ieści-się on w  w illi jednego z mych kli- 

jen tow . m óze ou go  sprzeda. A le  musiałbym przed- 

tóiu wiedzieć.

—  O fiaruję na ten cel 10.000 złotych.

—  D ob ize . Spróbuję.

Zaledw ie Brown opuścił warsztat, stolarz zabrałN ie  m ogę niestety opisać w szystk iego, jak  to  

p ierw szy p rzyb ieg ł do ^mety^-śyn _ Brim j  -Ktq ao- roboty  TCupił k ilka  zbutw iałych aesek, w y -

stona i  ja k  słynny generał BbdietilJy — (ćićłia- V , ^  0b „ęga m i'gw  ołld^e, .ba,vUiwP "w^I5e|frował, ob- 

;wym naprawdę, k to jest sławniejszy czy  ten Brim- j ciosał, polak ierow ał i  po pewnym  czasie w jegc

ston, k tórego  syn p ierw szy  przyb iegł do m ety, 

c zy  też ten generał) —  wśród ok lasków  tłumu 

k lepa ł flank i spienionego konia... A le  następuje 

jeszcze  poetyczne zakończenie artykułu: „ W  pię­

kne słoneczne popołudnie, g d y  prom ienie słońca 

ośw ieca ją  m urawy m iędzy bieżniami —  jest p o­

dwójna, bieżnia —  niema nic p rzyjem niejszego 

ja k  w yśc ig i w  M oskwie, je że li chcesz spędzić pa- 

tę  godzin  na wolnem  pow ietrzu ".

[Wzruszające, naprawdę wzruszające... A le  co 

jto w szystko m a jeszcze w spólnego z Marxem  i Le- 

jółiom ? I  poto. trzeba było  przelać m orze Krwi?

— ogo— <

m ałym  warsztacie stanął g o to w y  stół, k tóry  m ógł 

być zarówno własnością Napoleona, jak  i p ierwsze­

g o  lepszego przechodnia ulicy.

P o  k ilku dniach Brown zw rócił się ponownie do 

stolarza.

—  C zy  ma pan ten stół?

—  O czyw iście.

—  Chciałbym  go  zobaczyć.

S tolarz w prow adził gościa przez wąziutk ie drzwi 

do drugiego pokoju, gdzie stał w ielk i, wspaniały 

stół.

Brown by ł zadow olony.

—  W ó z  czeka na ulicy. C zy zechce g o  pan w y ­

nieść?

w ią te j znow u, aż w reszcie ośw iadczył, że się to 
jeszcze n igdy  nie zdarzyło . On sam nic m oże tego 
pojąć. N ie  m ógł te g o  zrozumieć także k ierow nik 
[biura i  posłał w oźnego do m ieszkania pana Hofera.

Podczas, g d y  urzędnicy odpraw iali część ludzi, 
[dom agających się in form acji, w zrastała przed o- 
łdenkiem  liczba  tych, k tó rzy  czekali na pana H o­
fera. Służba listonosza zaczęła się już o d ziew ią­
te j, on natom iast, nie zm ieniwszy pozycji, stał na­
dal z iry tow an y  z zegark iem  w  ręku i  prosił usta­
w iczn ie c to  samo.

W reszcie, jak iś z gn iew u d rżący  dorożkarz łok ­
ciam i rozepchał wszystkdcn, k rzyczał, że czasu 
sw ego nie ukradł i  dał w  ten sposób sygnał do 
buntu. I  w szyscy  zaczęli tupać i  bić w  okienko.

Pan A n ker  ośw iadczył wyraźnie, że wszelka 
niecierp liwość i  uderzenia w  okienko są bezcelowe, 
naw et z punktu w idzen ia prawa, niedopuszczalne, 
bo w ed ług obow iązu jących przepisów , urzędnicy 
m ogą załatw iać ty lk o  im pod lega jące litery . P o ­
tem  zapyta ł grzeczn ie i cicho, k to  b y ł p ierw szy: 
„P roszę  przedew szystk iem  w y tw o rzy ć  iząd  —  z le­
w e j w ejście, z praw ej w y jście  —  by  k o lega  przy­
szedłszy, m ógł zaraz rozpocząć".

P róba  w ytw orzen ia  szeregu skończyła  się na 
tem, te  skazańcy w  siebie wciśnięci, tw orząc kłąb 
ludzkich ciał, o mało nie w ydusili drzw i. A  ponad­
to liczn i b y li temu zasadniczo przeciwni.

„Jestem  zobow iązany zw rócić uwagę obecnym 
na to, że  zakłócanie spokoju pociąga za sobą ka­
rę ". Okienko z trzaskiem  zam knęło się.

W  poczekaln i wybuchło straszne oburzenie. W ar­
czenie, ja k  z bębna, tra fiło  w okienko, fanfara 
obelg roz leg ła  się w  biurze i ugodziła  w  wpada­
jącego  właśnie pana HOfera.

To była  już. rew olta , to  b y ła  już anarchja. I  z je ­

go  w iny. Z tego  powodu i w ogó le  musi na wystę­
pie w y jaśn ić panu kierow nikow i przyczynę sw ego 

| niepunktualnego przyjścia.
T a  brzemienna droga, w połow ic un iem ożliw io­

na słowam i przełożonego: „Pan ie  H ofer —  litera 
P  do U " ! skończyła się przed stugębnym rykiem  
okienka. W  płaszczu, w kapeluszu nasuniętym na 
bok, na m okrej g łow ie , stał on przed rozjuszone- 
mi twarzam i: „Pow iedzieć , że czułem się chory?—  
W obec tego  było moim obow iązk iem  fak tyczn ie 
zaniemóc. Z jaw ić  się niepunktualnie i rozpocząć 
pracę bez poprzedniego wytłum aczenia, jest prze­
cież absurdem".

Chwiejąc się z wyczerpania, stanął nagle przed 
pultem k ierow nika: „W czo ra j podobnie, jak  co­
dziennie w  ciągu dwudziestudwu la t starannie na­
kręciłem  zegarek, ale w id o c zn ie  f ‘ .

„Musi pan przedewszystkiem  załatw ić strony". 
„ —  —  i—  mechanika budzika nie funkcjono­

wała. Uważam  za  mój obow iązek " —
„N aprzód  ludzi u s łu ż y ć " !--------
„  domagam się porządkow ej ko le jności".
I łu m  ryczał.
„W y ra źn y  bunt" w yszep ta ły  drżące w arg i pana 

HOfera.
„Pow in ien  pan b y ł przyj'ść punktualnie. Ci lu­

dzie nie są bez rac ji".
T e g o  już b y ło  za w iele. Pan HOfer zachwiał się. 

P rosto  na krzesło. Coś w  nim pękło. P rzełożon y 
poruczył innemu urzędnikow i za ła tw ić  literę  P — U. 
Godzinę siedział HSfer bez ruchu p rzy  pulcie. N ie  
m ógł pracować. „Pow in ien  pan b y ł p rzy jść  pun­
ktualn ie...!" Jedno pociąga  za sobą drugie. Jakże 
w ie le  b yło  do uporządkowania. W  istotnej k o le j­
ności nie można się już by ło  w ogó le  zorjentować. 

Pan A n ker  zaw iesił tab liczkę z napisem: „Zam ­

—  Bardzo chętnie.

Hlolarz uniósł sprzęt, ale w ysiłk i jego  b y ły  da ­

remne. łritól nie c lu ia l przejśM w żaden sposób 

przez wąskie drzwi. Brown k iw ał g łow ą, m ów iąc:

—  T o  dziwne! W  jak i sposób wniósł go  pan dfl 

sw ego warsztatu?

—  Ja... ja... —  bąkał stolarz.

Brown uśmiechnął się złośliw ie i rzekł?

—  M ógłbym  zaskarżyć pana do sądu, ale tego 

nie uczynię. Jestem  zadow olony z pańskiej pracy. 

Od dzisiejszego dnia będzie pan pracow ał d la  mnie,., 

z tą ty lk o  różnicą, że teraz ja  będę w yznacza ł ce­

ny, a pan będzie o trzym yw a ł normalne w„TiagiC- 

dzenie za pracę stolarską...

Nr. 177

T O  I  O W O .

Nowy zawód — latający 
pucybuf

W  Berlinie powstał now y typ  pracownika— lata­

ją c y  pucybut. Zaw ód ten —  ja k  się okazu je — * 

w cale rentow ny, bo upraw iany w  zam ożniejszych 

ty lk o  dzielnicach miasta, po lega  na tem, iż w ę­

drow ny pucybut przyjm uje zam ów ien ia abona­

m entow e na czyszczen ie w szys tk iego  obuw ia do­

m owników , w  określonych godzinach rannych. O 

te j lub innej godzin ie zjaw ia  się on ze swem i uten- 

syljam i i  pudłem pasty, w  niesłychanie szybkiem  

tem pie doprowadza do blasku i czystości obuwie, 

poczem  zostaw ia duplikat rachunku i pędzi dalej 

do innych stałych k lijentów .

Drapacze nieba z me ta In
W  Chicago przystąpiono do budowy sześciu 

d iapaczy  nieba, w ykonanych  całkow ic ie  ze stali 

i żelaza. Ściany zewnętrzne będą lic zy ły  ty lk o  3 

cale grubości, co w p ływ a na znaczne obniżenie w a­

g i budynku i uprości budowę fundam entów. Ścia­

ny zostaną w yłożone od wewnątrz korkiem  i azbe­

stem dla utrzymania w zim ie ciepła, a zamiast ta­

pet w yłożone linoleum. Mury stalowe w ażyć  bę­

dą dziesięć razy mniej, niż zw yk łe  mury z ceg ły  

lub betonu. Pon iew aż części składowe gmachu bę­

dą dostarczane z tabryk i w  stanie gotow ym , prze­

to budow a drapacza potrwa bardzo krótko.-

kn ięto ", stanął przed okienkiem  i  ściągnął zasło­
nę. Przełożon y, czyszczący okulary w ygląda ł jak  
statua. C iało i ręce pozostaw ały  bez ruchu. N ag le  
rzekły  jego  usta: „P a n ie  H ofer, raz —  to nie 
g rzech ".

Zdaleka trafiało w tę ciszę słabe otw ieran ie 
drzw i i szelest papieru. T o  pan AnKer składał 
sztyw n y  papier uo lepien ia marek d la swoich 
czw orga dzieci. W ym yś liły  one nową zabawę. 
P rzy lep ia ły  ranną krom kę chleba lepiszczem  do 
stołu, każde na swoim  rogu, a  w ieczorem  badały, 
c zy j cbleb jeszcze jest. Do te j zabaw y zachęcał 
urzędnik sw oją  czwórkę. L iczba  „s z te ry "  szalała 
w  je g o  pensji. Żona żądała zaw sze p ien iędzy na 
cztery  sukienki, cztery  fartuszki, cztery  zeszyty  
kaligraficzne, cztery  pary podeszew. Deska płat­
nicza, na k tórej leża ły  pensje, przechodziła z pultu 
na pult. Potem  urzędnicy narzucili płaszcze.

Pan HOfer zapatrzy ł się w  gmach m agistratu, w  
którym  przez dwadzieścia dw a la t pracował. N a ­
g le  zaczął gw izdać. N ie  było  to donośny gw izd  
N ie  gw izda ł ju ż od czasów sw ego dzieciństwa. 
Ten , k tóry  gw iżdżąc  szedł w  stronę domu nie był 
już HOferem, m agistrackim  urzędniKiem. Popołud­
niu został w  domu. P rzez okno spoglądał na rze­
kę. M yślał o  w ydarzen iach dnia i odk ry ł pęknię­
cia w  drzw iach lak ierow anych  o le jną farbą. P rz y ­
szłość by ła  niejasną.

T ak że  w dow a Hohner nie chciała m yśleć o p rzy ­
szłości: „Z ga d za  się, że m iljony m ężczyzn i kobiet 
potrzebu ją koszul, ale też, że nie m ają ich sobie 
za  co kupić. Po jm u je to  pani? N ie?  Pan i to  jeszcze 
k iedyś pojm ie, pow iedzia ł przedsiębiorca. Pan i 
Hohner ruzumiaia ty lk o  to jedno, że równocześnie 
z słabszą siłą kupna znikała d la niej i d la córk5 
m ożliw ość egzystencji. (D ok . nast.)
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U D R Ę K I  M A T U R Y C Z iY E

W  os ta tn ich  dn iach  m in ą ł w ła śn ie  ię żk i i 
jm u L n y  ok res  w  ży c iu  zn a czn e j ilo śc i m lo -  
Id z ieży  i  ro d z ic ó w , okres, k tó ry  rok ro czn ie  
p rz y n o s i te  sam e trag iczn e  z ja w isk a , tę sam y  
a tm o s fe rę  n asycon ą  zd e n e rw o w a n ie m  i obu- 
;rzen iem , a  n a w e t te sam e h u m o ry s ty c zn e  k a ­
w a ły ,  ok res  zn a n e j dob rze  u nas —  u d ręk i 
ra a tu ry c zn e j. D a re m n ie  n a jw y b itn ie js i  i'a- 
c h o w c y -p e d a g o g o w ie  w a lc zą  o  zn ies ien ie  tego 

'n ie p o tr z e b n e g o  egzam in u , d a rem n ie  n iem a l co 
p e w ie n  czas o d zy w a  s ię zg o d n y  ch ó r  ro d z ic ó w  
■i n a u c zy c ie li,  b y  p o ło ż y ć  k res  a tm o s fe rze  e g za  
m in u  k oń co w ego , zu p e łn ie  n ieu za sa d n ion ego  
W  s zk o ln ic tw ie  ś red n iem . W s z y s tk ie  te g ło s y  
m i ja ją  n ie m a l Dez echa. D la  c zy n n ik ó w  d e ­
c y d u ją cy c h  n ie  są w c a le  m ia ro d a jn e  lic zn e  
n ieszczęśc ia , s a m ob ó js tw a , ja k ie  to w a rzy s zą  
o k r e s o w i tzw . e gza m in u  d o jr za ło ś c i —  sucha 
l it e r a  p rz ed a w n io n e g o  p rzep isu  je s t  je s zcze  
c ią g le  s iln ie js za , n iż  n a jra c jo n a ln ie js z y  postu ­
la t  ży c ia . Co w ię c e j,  z d a je  s ię n a w et, że  is tn ie ­
je d ążn ość  d o  ro zs ze rzen ia  eg za m in u  d o jr z a ­
łośc i, d o  n a d a n ia  m u sp ec ja ln ego  zn aczen ia , 
d o  za o s trz en ia  i  zw ięk s zen ia  w y m a g a ń  p rzy  
m a tu rze . W s k a z u ją  n a  to  c h o c ia żb y  w y n ik i  
e g z a m in ó w  d o jr za ło ś c i w  os ta tn ich  k .lk u  l a ­
tach  o ra z  p rz eb ie g  ty ch  eg za m in ó w , o d b y w a ­
ją c y c h  s ię w  a tm o s fe rze  n ieu fn o śc i a często  
n iech ęc i. W  b ie żą cym  roku  sys tem  e g z a m i­
n ó w  d o jr za ło ś c i b y ł  p odobn o  szc zegó ln ie  o -  
s try , a lic zb a  r ep ro b o w a n y ch  w  p o s zc ze g ó l­
n y ch  szko łach  śred n ich  s ięga ła  k ilk u n astu  
u czn ió w . T r z e b a  zaś  w ie d z ie ć , że  je s t  to  u nas 
n a o g ó ł z ja w is k o  n iezn an e . Jeszcze do  n ie d a w -  
n  s ta ty s tyk a  w y k a z y w a ła  n a  n a szym  te ren ie  
2— 5 rep ro b o w a n y c h  w  je d n e j szko le , w  b ie ­
ż ą c y m  roku  c y f r y  te p osu n ę ły  s ię o  w ie le  d a ­
le j  i w y n o s zą  p rzec ię tn ie  od  9— 16 r e p ro b o w a ­
n y c h ,

C Z Y  T O  P O M O Ż E ?

C zy  is to tn ie  c zy n n ik i d ecyd u ją ce  w  te j d z ie  
d ż in ie  łu d zą  się, że  zap o m o cą  za o s trzen ia  s y ­
s tem u  e g z a m in a c y jn e g o  os ią gn ą  lep sze  w y n i­
k i, że w sk u tek  zw ięk s zo n ych  w y m a g a ń  m ło ­
d z ie ż  p rz y s tą p i do e g za m in u  z w ię k s zy m  z a ­
sobem  w ia d o m o śc i, n iż  dotj^chczas? Jest to  
z a p ra w d ę  złu d zen ie . P r z y  e g za m in ie  b o w ie m  
p ie rw s zo iz ę d n ą  ro lę  o d g ry w a  p rz ew a żn ie  n ie  
zasób  w ie d z y , le c z  a tm os fe ra , w  ja k ie j  e g z a ­
m in  s ię o d b y w a . M ożn a  co p ra w d a  p ow ied z ie ć , 
że  m ie rn ik ie m  d o jr za ło ś c i je s t  w io ś n ie  u m ie ­
ję tn o ś ć  o p a n o w a n ia  się n a w e t w  n ie p r z y ­
c h y ln e j i n a sycon e j n ieu fn o śc ią  a tm os ferze , 
a le  d la  c z y je g o  d ob ra  tak i e g za m in  o d b y w a ć  
m u s i się n a  te ren ie  s zk o ły  ś red n ie j, s ta n o w ić  
s t ia s z l iw ą  udrękę d la  sze rok ich  rzesz  m ło ­
d z ie ż y  i za m ien ia ć  szkołę  n ie je d n o k ro tn ie  w  
teren  tra g ic zn y ch  in c y d en tó w  zw ią za n y ch  
w ła ś n ie  z e g za m in em  do jrza łośc i? ...

P o za tem  zresz tą  fa k ty  w sk azu ją , że zaos trzę  
n ie  sys tem u  e g z a m in a c y jn e g o  n ie  w p ły w a  
w c a le  na p o d w y żs zen ie  p oz iom u  in te lek tu a l­
n ego  m ło d z ie ży . S ys tem  ten s to so w a n y  ju ż  
jes t od  k ilk u  la t, a jed n a k  w  roku  b ie żą c ym  
c z ło n k o w ie  k o in is y j e g z a m in a c y jn y c h  m ie li 
n ie je d n o k ro tn ie  sposobność p o d z iw ia ć  n isk i 
p o z io m  d u c h o w y  o śm io k la s is tó w . R yć  m oże, 
że  sam  eg za m in  ja k  tak i n ie  d a je  ża d n e j m o ż ­
liw o ś c i • p ozn an ia  in te lek tu  m ło d z ie ży , b v ć  
m oże , że  w y m a g a n ia  s tosow an e  w o b ec  m ło ­
d z ie ż y  n ie  p o zo s ta ją  w  ża d n ym  stosunku  do 
p rzeb iegu  ich  s tu d jó w , a le  n a w e t p rz y  u w zg lę  
d n ien iu  ty ch  w a ru n k ó w  fa k tem  jest. że n ao­
g ó ł p o z io m  n iem a l w s zy s tk ich  e g z a m in ó w  
d o jr za ło ś c i je s t  n isk i i w c a le  n ie p ro p o rc jo n a l­
n y  do  w y s iłk ó w  S - le tn ie j p ra cy  w  szko le  ś re ­
d n ie j. A le  z d ru g ie j s tron y  w ą tp ić  n a leży , 
c zy  zap om ocą  zaos trzon ego  system u  s to so w a ­
n ego  z b e zw zg lęd n o śc ią  p rz y  egzam in ach  
w  szk o le  ś red n ie j, o s ią gn ie  s ię  ja k ie k o lw ie k  
p o z y ty w n e  w y n ik i.  Co n a jw y ż e i  zw ię k s zy  się 
lic zb a  t r a g e d y j w ś ró d  m ło d z ie ży  co n a jw y ż e j 
s ta ty s tyk a  za n o tu je  jeszcze  k ilk a  c zy  k i lk a ­

n aśc ie  s a m o b ó js tw  w  m a ju  i w  c ze rw cu  —  
w  ok res ie  u d ręk i in a tu ry c zn c j i n a  te in  k o ­
n iec. P r z y c z y n y  b o w ie m  n isk ie go  p o z io m u  
in te lek tu a ln ego  m ło d z ie ż y  zn a jd u ją  s ię  n a  
zu p e łn ie  in n e j p ła s zc zy źn ie  i  b a rd zo  często  
n ie  m a ją  n ic  w sp ó ln eg o  z p racą  m ło d z ie ż y  i 
j e j  o f ic ja ln e m i w y n ik a m i. D la  e z y je g o ż  w ię c  
d ob ra  u tr zy m u je  s ię  je s zc ze  c ią g le  e g za m in  
d o jr za ło ś c i w  szko le  ś red n ie j i to  w  tak  za o ­
s trzo n e j lo rm ie . T a k i e g za m in  je s t  z io z u m ia -  
ł y  lam , g d z ie  ch o d z i o  p ew n e  k w a l i f ik a c je  
z a w o d o w e  (n p . w  szko le  w y ż s z e j ) ,  a le  w  s zk o ­
le  ś red n ie j je s t  to  rze cz  zg o ła  n iep o trzeb n a .

p o n u r e  Z j a w i s k o

E g z a m in o w i d o jr za ło ś c i i o k re so w i za k o ń ­
czen ia  roku  szk o ln ego  to w a r zy s zy  za w sze  p o ­
n u re  z ja w is k o  sa m o b ó js tw  w ś ró d  m łod z ie ży . 
Z a ga d n ie n ie  to n ie  p rz es ta je  b y ć  d ręczącą  a k ­
tu a ln ośc ią  dn ia . N ie m a l co p ew ien  czas u k a ­
zu ją  się w  p ism ach  w ia d o m o śc i o zam achach  
sa m o b ó jc zy ch  w i j ó d  m ło d z ie ży , a lic zb y  tych  
za m a ch ó w  w y k a z u ją  ra c ze j s ze reg  rosn ący . 
O k res  m a ja  i c z e iw c a  je s t p od  ty m  w zg lęd em  
szc zegó ln ie  zn a m ien n y , bo zazn acza  się z a ­
z w y c z a j k ilk u n a s to m a  zam a ch a m i sa m o b ó j-  
c zem i m ło d z ie ży .. Jest to z ja w is k o  dręczące, 
pon u re, n a su w a ją ce  n a jsm u tn ie js z e  r e f le k s je  
n a  tem a t w ie lu  in s ty tu c y j spo łeczn ych , k tóre  
je ś l i  n ie  są g łó w n ą , to  w  k a żd y m  ra z ie  jed n ą  
z  g łó w n y ch  p rz y c zy n  te j —  m ożn a  tak  śm ia ­
ło  n a zw a ć  —  e p id e m ji s a m o b ó js tw  w ś ró d  
m ło d z ie ży  s zk o ln e j. E g z a m in  d o jrza ło śc i i sa­
m o b ó js tw a  m ło d z ie ży , to  w e d le  p ra k tyk i os ta ­
tn ich  la t p o ję c ia  b a rd zo  często ze  sobą p r z y ­
c z y n o w o  zespo lon e. W a r to  ted y  p ośw ię c ić  te ­
m u  p ro b lc .n o w i k ilk a  u w ag.

C Z Y Ż B Y  D O M  P O N O S IŁ  W IN Ę ?

N a  ła m ach  o rga n u  m in is te rs tw a  o ś w ia ty  
„O ś w ia ta  i W y c h o w a n ie "  (z e s z y t  1 i 2 ) o g ło ­
s iła  p. dr. G rzyw O rD ą b ro w sk a  b a rd zo  cenną 
ro zp ra w ę , o m a w ia ją c ą  p rz y c z y n y  sa m o b ó js tw  
w ś ró d  m ło d z ie ży . D an e  s ta tys tyczn e , choć  n ie ­
zu pełne, zeb ra n e  p rzez  au torkę  In o  ty  w y  czę ­
s ty ch  sa m o b ó js tw  są w ie lc e  ch a ra k te ry s ty c z ­
ne i r zu ca ją  pon u re  ś w ia t ło  n a  poziom  in te ­
le k tu a ln y  m ło d z ie ż y  i na ś ro d ow isk o , w  j a ­
k iem  się ona w y c h o w u je . N as  in te resu ją  a to li 
w n iosk i au to rk i, a w ię c  p ro b lem , g d z ie  n a le ży  
szukać p r z y c z y n y  sa m ob ó js tw a  m łod ego  c z ło ­
w ie k a  w  w ie k u  szk o ln ym , g d z ie  tk w i ź ró d ło  
le j  s tra szn e j e p id e m ji b u d zące j g ro zę  w  spo­
łeczeń s tw ie . P . dr. G iz y w o -D ą b ro w s k a , o p ie ­
ra ją c  s ię  n a  a n k ie c ie  p rz ep ro w a d zo n e j z ra ­
m ie n ia  m in is te rs tw a  w  szkołach , za  g łó w n e  
p rz y c z y n y  sa m o b ó js tw  u w a ża : 1)  dom , 2)  n a ­
tu rę  d z iecka , 3 ) sp ec ja ln e  cech y  d z iecka  (a m ­
b ic ja , w ra ż liw o ś ć , itp .), 4 ) ch orobę  p s y c h ic z ­
ną, 5 » w a d l iw e  w y c h o w a n ie . W ię k s zo ś ć  w ię c  
w y lic z o n y c h  p rzez  au torkę  p rz y c zy n  da się 
fa k ty c z n ie  sp ro w a d z ić  do je d n e j n a jw a ż n ie j­
sze j- dom , rod z in a  je s t w  p rz ew a żn e j części 
p o w o d em  sa m o b ó js tw o  w ś ró d  m ło d z ie ży ,

Zdajfe się nam  a to li, że  w n io sk i au to rk i n ie  
w y c z e rp u ją  w szy s tk ich  p rzyc zyn , że z rzu ca ­
n ie  o d p o w ied z ia ln o ś c i na dom  jes t m oże  z g o ­
dne z w y n ik a m i a n k ie ty , a le  n ic  je s t ca łk o ­
w ic ie  zgod n e  z r z e czyw is to śc ią , że  p r z y c z y n y  
ca łego  cb ccn ego  n a s ta w ien ia  p sych ic zn ego  
m ło d z ie ży  i za ra zem  p rz y c z y n y  sa m o b ó js tw  
tk w ią  g łęb ie j, s ię ga ją  do p od s taw  w sp ó łc ze ­
snego  ży c ia  i zn a jd u ją  się na in n e j p ła s zc zy ź ­
n ie. n iż  tw ie rd z i au torka . F ak tu  ła tw eg o  p o ­
z b a w ie n ia  się ż y c ic  p rzez  m ło d z ie ż , s traszn ego  
w  s w e j g ro z ie , n ie  m ożn a p r z v p is v w a ć  w y łą ­
c zn ie  stosunkom  d o m o w y m . Jeśli b o w ie m  
d a je  się za u w a ży ć  n ie z w y k le  n isk i p o z io m  in ­

te lek tu a ln y  m ło d z ie ży , jeś li w y p a d k i sa m o ­
b ó js tw  są w ś ró d  n ie j la k  częste, to w in ę  tego  
stanu  ponosi n ie ly lk o  dom , a le  c z y n n ik i s i l­
n ie js z e  od  dom u , o d d z ia ły w u ją c e  n a  m ło d z ie ż  
w  stopn iu  zn a czn ie  in ten s y w n ie js z y m , n iż  
dom .

A T M O S F E R A  Ż Y C IA  W S P Ó Ł C Z E S N E G O

W y b itn i  p s y c h o lo d zy  (n p . Z y g m u n t F re u d ) 
c zy n ią  za rzu t szkole , że  n ie p o tra f i n a tch n ąć 
m lo u z ie ż y  c c n o ią  do  ży c ia , l e  n ie  d a je  d z ie c ­
ku p o m o c y  m o ra ln e j i op a rc ia  w  ty m  o k re ­
sie, k ie d y  łączn ość  z d om em  i w ę z ły  rod z in n e  
u le g a ją  ro z lu źn ien iu . N ie  ro zb u d za  też ża d ­
n y ch  g łęb szych  za in te re sow a ń . M oże  n ig d y  
s łow a  le  n ie  b y ły  b a rd z ie j słuszne n iż  ob e c ­
nie. SzK o la  je s zc ze  c ią g le  w  te j d z ied z in ie  
n ie  sp ełn ia  s w o je g o  zad an ia . A le  n ie  n a le ży  
zap om in ać , że  szk o ła  je s t ty lk o  w y k ła d n ik ie m  
a tm o s fe ry , w  ja k ie j  m u si się r o z w ija ć  i w  j a ­
k ie j  ż y je  m ło d z ie ż . I tu  le ż y  sedno za g a d n ie ­
n ia. N a  w ie lk ie j  p rzes trzen i k r a jó w  e u ro p e j­
sk ich , d z is ie js z e  ż y c ie  tłu m i szersze  z a in te re ­
s o w a n ie  m ło d z ie ży . Z d a je  się, ja k o b y  is tn ia ła  
w p ro s t ten d en c ja , b y  odsun ąć m ło d z ie ż  od  
w s z e lk ie j  sw o b o d n e j m y ś li i b y  w p o ić  w  n ią  
ty lk o  ś lep y  posłuch  w o b ec  n a ka zów . T reść ,

p a s t a  c ł o  ó - ó u u f i i c z .

use wszystkich kolopach
ja k ą  d a je  się m ło d z ie ży , je s t tak  je d n o s tro n ­
na, tak  n ie o b je k ty w n a , że  m ło d z ie ż  n ie ch ę tn ie  
odn os i się do n ie j.  Jeszcze p o p rzed n ie  p o k o ­
len ie  w y n o s iło  ze  s zk o ły  p ew n e  id ea ły , z a in ­
te reso w a n ie  spo łeczn e c z y  lite ra ck ie , je s zcze  
d.o n ie d a w n a  m ło d z ie ż  w y c h o d z iła  ze  szk ó ł z  
p e w n ą  Ideą  p rzew o d n ią , z  o k re ś lo n y m  rys em  
ch arak teru , k tó r y  p ó źn ie j u ja w n ia ł s ię  w  ż y ­
c iu  S zko ła , choć  sam a wx sob ie  n ie d e m o k ra ­
tyczn a , p ie lę g n o w a ła  szacun ek  d la  n a js z e ­
r z e j p o ję te g o  lib e ra lizm u , d la  w o ln ośc i in d y ­
w id u a ln e j, d la  d em o k ra c ji. N ie m a l n a  k a ż ­
d ym  k roku  p od k reś lan o  te hasła , sze rzon o  te 
id ea ły , k tó re  b y ły  s iln ie  za k o rzen ion e  w  du­
szy  m ło d z ie ży . M ło d z ie ż  m a ją c a  ta k ie  z a in te ­
r e s o w a n ia  ro zv  i ja ła  s ię  in te le k tu a ln ie  i n łe  
u c iek a ła  tak  p rędko  od  ży c ia , ja k  to  je s ł obe*v 
n ie . S tosu n k i zaś  obecne, te stosunk i sp o łecz ­
ne, k tó re  s ta n ow isk o  jed n o s tk i, j e j  w y b ic ie  
się i r e a liz a c je  j e j  p la n ó w  ż y c io w y c h  u za le ż ­
n ia ją  n ie  od  w a r to śc i m o ra ln e j i in te lek tu a l­
n e j, lecz  od  p rzyn a le żn o śc i do te j c zy  o w e j 
k o te r ji ,  n ie  m ogą  b y ć  za ch ęca ją cy m  b od źcem  
d o  k sz ta łc en ia  się i w y t r w a n ia  w  p ra cy  m i­
m o w ie lu  u b oczn ych  p rzeszkód . M ło d z ie ż  z a ­
tra c iła  d z iś  szersze za in te re so w a n ia , szko ła  je j  
tego  n ie  da je , a m oże  dać n ie  m oże. S zko ła  
d a je  jc i  za to  m n ós tw o  „ t r e ś c i"  w  a ż  do  p r z e ­
sa d y  d o p ro w a d zo n y m  sp orc ie  Ć w ic ze n ia  f i z y ­
czne, p rzysp osob ien ia  f iz y c zn e , św ię ta  sp o r to ­
w e  w y p ie r a ją  a ra c ze j w y p a r ły  ju ż  d a w n o  
w s ze lk ą  em u la c ję  na te ren ie  in te lek tu a ln ym  

O to  są p o w o d y  spo łeczn e ty ch  d w ó ch  ch a ­
ra k te ry s ty c zn yc h  z ja w is k  —  n isk ie go  p o z io ­
m u in te lek tu a ln ego  m ło d z ie ż y  i częstych , a ż  
n a zb y t częstych  sam obó js tw ’ m ło d ych  lu d z i 
w  w ie k u  szk o ln ym . O c zy w iś c ie  n ie  są to  j e ­
d yn e  p rz y c zy n y , a le  o d g r y w a ją  on e dużą  ro lę  

■w ży c iu  m ło d z ie ży . A  p ew n em  jest, że  p o d o b ­
n ie  jak  o s try  system  e g z a m in a c y jn y  n ie  p r z y ­
c zyn i się d o  p od n ies ien ia  p oz iom u  in te lek tu ­
a ln ego  m ło d z ie ży , lak  też i n a jlep s ze  stosunki 
d o m o w e  n ic  usuną pon u rego  z ja w is k a  sam o­
b ó js tw  m ło d z ie ży  szk o ln e j, ż y ją c e j d / is ia j b ez 
g łębszych  za in te resow a ń , b ez  ideału , bez celu 
ży c io w e g o . L .  R .

Celem uniknięcia przerwy w wysyłce pisma, prosimy o 
r y i ł ł f  cchrowierie prenumeraty na mies. LIPIEC 1932
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Wspćfczesny Pestalozzi
(Z p o w o d u  zgon u  *3. K erschensteińera)

„Z ga s ł jeden  z n a jpo tężn ie js zy  cli um ysłów  

św iata pedagog iczn ego  —  G e o rg  K c rs ch cn s te i-  

n c r“ . O to  cc- p rz ew ija  się obecnie w  prasie pe­

dagog iczn e j i codziennej całego św iata kultural­

nego.

Z in arł istotn ie cz łow iek  w ie lk i, teoretyk , po­

w ażny w ychow aw ca z B oże j łaski i nauczyciel, 

k tó ry  całe swe życ ie  pośw ięc ił na zrea lizow an ie  

haseł współczesnej pedagogik i, k tóre j sam był 

sym bolem , tw órcą  i propagatorem .

Kerschenstełner, ó w  szczery  p rzy ja c ie l d z ie ­

ci, tw órca  szkoły pracy, szkoły  p rzyszłośc i, au­

to r  grun tow nych  d zie ł z d z ied zin y  w ied zy  peda­

go g ic zn e j, n iezrów nan y re fo rm a to r  szkoły  po­

w szechnej —  w spółczesny P e s ta lo z z i —  z a j­

m u je  w śród  lum inarzy n iem ieckich te j m iary  

co  Basedow , D ies te rw eg , Foers ter, F roeb e l, H e r-  

bart, M eum ann i R e in  m iejsce  tu ż obok  P e- 

sta lo zz i'ego . N ie  m ożna sobie w yob ra z ić  w spół­

czesnej pedagog ik i n iem ieck ie j bez n iego, jak  

n ie  było  p edagog ik i p rzed  Pesta lozz im . R usso 

b ow iem  zb y t dalekim  był od pedagog ik i stoso­

w an e j, k tóre j d z iś  pośw ięca się całą uwagę. T eo - 

r ja  pedagog ik i tw o rzon ą  bow iem  jes t poto, aby 

z  n ie j w yc iągn ąć konkretne, zastosow alne w n io ­

sk i.

W ła śn ie  tak tw o rzy ł i działał zm arły  K e r-  

schensteiner i w  tym  duchu pracu ją zagranicą 

D e w e y  i CIapart.de, a u nas B ykow sk i, N a w ro -  

Czyński, R o w id , Za rzeck i i Znaniecki.

K erschenste in er uchodzi za n a jw iększego  

w spółczesnego teoretyka  i praktyka pedagogik i 

stosow anej. Cała bow iem  współczesna pedago­

g ika , op iera jąca  się na zasadacli szkoły pracy, 

w ychow an iu  obyw ate lsko-państw ow em , na u- 

rab ian iu  w  w ychow anku  charakteru i na oso­

bow ości w ych ow aw cze j nauczyciela —  za w d z ię ­

cza  swe sk rysta lizow an ie  w łaśnie K erschenste i- 

n erow i, k tó ry  te zasady n iety lko  teore tyczn ie  u- 

gru n tow ał, ale też rów nocześn ie  w p row ad ził w  

życ ie. W a ln ie  w  tem  dopom ógł mu w p raw d zie  

D ew ey  i n iem n ie j zasłużył się F o e rs te r ,  jednak 

bez Kerschenste inera  zasady icli n ie b y łyb y  się 

m oże tak p rz y ję ły  i odrazu p rzen iosły  tv m ury 

szkolne z w łaściw em  im  tętnem  życia  codzien ­

nego.

Jak z Y~fferten i N eu h o f w ysz ły  i rozeszły  

s ię  g łośne nauki P e s ta lo z z i ‘ ego, tak z M ona- 

ch jum  w yszła  i obeszła 'szybko św iat p ed a go g i­

czn y  no\ya pedagog ika  Kerschensteinera. M ożn a 

tw ie rd z ić , że  bez n ie j n ie byłoby m oże H e len y  

Parkh u rst i S tevensona, jak  bez K om en iu sa  i 

K on a rsk iego  nie m ogłoby  być m ow y o  now ym  

duchu w  pedagogice  słow iańsk ie j.

N a jw ię k szą  m oże zasługą Kerschensteinera 

je rf *o, że był re fo rm ato rem  na m iarę Pesta loz- 

i i ‘ ego, a n ie teoretyk iem  m iary  H erbarta . W sp ó ł­

czesność bow iem  nie u zn a je  te o r ji dla te o r ji,  a 

doba f i lo z o f j i  p edagog ik i, z k tóre j by nie w yp ły ­

w ały  przesłanki dla p edagogik i stosow anej, p rze­

stała za jm ow ać u m y s ł  re fo rm a to ró w  na polu 

wychow ania.

Jedną, jak  w iadom o, z na jpopu larn ie jszych  tez 

pedagog ik i d z is ie js z e j jest zasada t. zw . szkoły  

pracy. W łaśn ie  K erschensteiner jest je j  w y b it­

nym  teoretyk iem . R e fo rm ę  szkół m onach ijskich  

rozpoczą ł on w  duchu w yznaw anych  p rzez sie­

b ie  zasad szkoły  pracy, k tóre k lasyczn ie p rzed ­

staw ił w  dzie le  „ B e g r i f f  der A rh e itssch u le". 

W  g łów n ych  zarysach zgadza się tu autor z u ję ­

ciem  tego  zagadn ien ia p rzez  D ew eya , u k tórego  

m iast p o jęc ia  ,,A rbe itsschu le“  term in  „L e a rn in g  

by d o in g "  zastępu je elem ent pracy, w łaśc iw ej 

podstaw y now ej szkoły. Jednemu i drugiem u 

chodzi o  szkolę, w  k tó re jb y  kw itn ęly  in ic ja tyw a  i 

sam odzielność uczn iów , któraby kształtow ała 

dzie lne charaktery, ludzi pracy i w  k tó re jb y  na­

uczanie było  dostosow ane do psychiki m łodzień ­

cze j i po trzeb  życia  społecznego. Podczas gdy  

jednak D ew ey  w ychodzi w  rozw ażan iach  swych 

z pragm atyzm u, a raczej z instrum entalizm u, 

kszta łtu je  sw ó j pogiąd  K e isch en ste in er na za­

łożen iach państwa, jako  ens suprem u m  w spół­

czesnego u stro ju  po lityczno-spo łeczn ego . O b a j 

ato li ho łdu ją  zasadzie, że pracę należy podn ieść  

do god n ośc i rcg -ila tyw u  życia , do god n ośc i za­

sady życia .

Z  tą tezą łączy  się u K erschensteinera , zresztą  

i u D ew eya , druga walna zasada, m ianow ic ie  

zoychowanie społeczne. U  Kerschenste inera  p rzy ­

biera ono naw et znam iona w ychow an ia  w y ra ź­

nie obyw atelsko-państw ozoego. U zn a ją c  pań­

stw o za rzecz n a jw yższą , żąda m ianow ic ie  K e r ­

schensteiner od w ychow ania, aby p rz y g o to w y ­

w ało państwu obyw a te li a n ie  m ieszkańców , ob y ­

w a te li uspołeczn ionych  w  k ie ru n ku  państw ow o- 

tw órczym .

Jak w iadom o, op iera się nowa re fo rm a  szkolna, 

którą  S e jm  polski w łaśnie uchwalił na tych oto 

przesłankach, k tóre na gru n t polski p rzeszczep ił 

p rzedew szystk iem  Z iein now icz.

Pań stw o  ja k o  nowoczesna fo rm a  bytow an ia  

społeczeństw  cyw ilizow an ych  —  g łos i się —  nie 

m ogłoby  się rea lizow ać ani istn ieć p rzy  innem  

wychow aniu , jak  obyw ate lsko-pań stw ow em  i

w łaśnie tak rozum ieć n a le ż y 'p o ję c ie  K ersch tn - 

steinera „des brauchbaren B u rg e rs " ,  k tó re  au­

tor uzasadnia w swem  drugiem  dzie le  „ B e g r i f f  

der staatsburgerliclien  I£rziehung“ .

O czyw iśc ie , że d ob ry  obyw atel m u s i m ie ć  d o ­

b ry  charakter, a zatem  nowa szkoła, sposobiąca 

dobrych  obyw ate li, inusi m oraln ie  w ych ow y ­

wać. T o te ż  K erschenste in er g łos i m ora ln e  w y ­

chow anie, razem  zresztą  z Foers terem  i D e - 

weyem , pośw ięca jąc  i temu n iepom iern ie  d z iś  

ważnem u zagadn ien iu  pedagogiczn em u  osobne 

dzie ło  „C h a ra k te rb c g r iff  u. C h arak tererz ieh u n g". 

Zapraw dę w  dob ie  zm echan izow anego życia , w  

dob ie  w yna lazków  cg o izu ją cy ch  człow ieka , w y ­

chow anie m oralne sta je  się p ie rw szorzędn ym  

w ym ogiem . D la tego  i ten kierunek p edagog ik i 

wsj>ó!czesnej jes t nawskroś aktualny i część 

swych na jlepszych  sił pośw ięc ił K erschenste in er 

temu zagadnien iu .

W sp o m n ijm y  jeszcze  re fo rm ato rsk ie  zab ieg i 

K erschensteinera, je g o  w zorow rą szkołę pracy, 

k tórą  za ło ży ł p ie rw szy  w M on ach jum , napro­

w adźm y je g o  n iezm ordow aną pracę praktyczną 

na polu o rg a n iz a c ji szko ln ictw a  (G ru n d fra - 

gen  der Scn u lorgan isation ;, je g o  troskę o  d o­

b ó r i  kształcenie now oczesnego nauczyciela  (D ie  

Seele des E rz ieh ers  und das P rob lem  der 

L eh rc rb ild u n g ), a zobaczym y, że on jeden  p rze ­

orał w szys tk ie  pola w spółczesnej p edagog ik i, że 

on w łaśnie dzięk i i )  zasadzie szkoły pracy, 

2 )  zasadzie wychnzvania obyw a tclsko -pań stw o- 

go , 3 )  w ychotoam a m ora ln eg o , 4 ) o rg a n iz a c ji 

n o w e j szkoły  i 5)  ustalenia  podstaw  d ob o ru  11 o - 

zoego nauczyciela, stał się tw órcą  nozocj szkoły  

n ie m ie ck ie j i  lo spó łlw órcą  n dw ej szkoły  w o - 

gó le .

Jak na żyw o t 78-letni ( 1854— 1932)  praca 

potężna, jak  na idee —  w ielka ich płodność, to też 

śsviat kulturalny składa pam ięci tego  w ie lk iego  

pedagoga hołd, n iem n ie jszy , jak  w ielk iem u P e - 

s ta lo zz i‘ emu.

D r. S A M U E L  S T  E N  D I  G.

0  ulgi k o le jo w e  dla w o ja ż e r ó w
N a  ła m ach  p rasy  poru szan o ju ż  n ie je d n o ­

k ro tn ie  kon ieczn ość  r e w iz j i  t a r y fy  k o le jo w e j 
a szczegó ln ie  d om agan o  się, ze  s tro n y  za in te ­
reso w a n y ch  s fer, w p ro w a d ze n ia  s ta ły ch  z n i­
żek  k o le jo w y c h  d la  w o ja ż e ró w  h a n d lo w y ch , 
m a ją c y c h  op rócz  celu  o ż y w ie n ia  ruchu h a n ­
d lo w eg o , rów m ież d ecyd u ją ce  zn aczen ie  d la  
b ilan su  k o le jo w eg o .

N ie s te l\ , d o tąd  w s ze lk ie  w  tym  k ieru n ku  
u s iło w a n ia  p o zo s ta ły  bez skutku. C zyn n ik i 
m ia ro d a jn e  n ie  d o p a tru ją  się c zy  też n ie  chcą 
w id z ie ć  fak tu , że  u je m n y  b ila n s  k o le jo w y  m a 
s w o je  g łó w n e  źród ło  w  tem , że  w  ob ecn e j s y ­
tu a c ji g o sp od a rcze j, p rz y  tak d ro g ich  kosztach  
p rze ja zd u , p o d ró żo w a n ie  się n ie  op łaca  i sta ło 
sie pop ros lu  luksusem .

W  d ob ie  obecn e j, —  g d y  r o z s tr zy g a ją c y m  
c zy n n ik iem  w  zw ięk szen iu  się kon su m eji. 
jes t w o ln a  k on k u ren c ja  —  je s te śm y  ś w ia d k a ­
m i gw^ałtowmego spadku  cen. F a k t ten za o b ­
s e rw o w a ć  m ożn a  n ie ty lk o  p rz y  w sze lk ich  bez 
w y ją tk u  a r tyk u ła ch  p ie rw s ze j p o trzeb y , ale 
w  zn iżce  cen lic y tu ją  się także ho te le , p e n s jo ­
n a ty , u zd ro w isk a  itd. R ó w n ie ż  w  d z ied z in ie  
k o m u n ik a c ji p ry w a tn e j je s te śm y  św ia d k a m i 
n ie w ia ry g o d n y c h  w p ro s t cen k o n k u re n cy j­
n ych  (au tob u sy , k o le jk i, d o ro żk i).

W  ob lic zu  tak ich  zm ian , je d y n ie  ty lk o  ź ró -  
d ia  d och o d ów  p a ń s tw o w y ch  n ie  d rg n ę ły  i n ie  
d o s to so w a ły  sw y ch  cen do sy tu a c ji ż y c io w e j 
o b y w a te li k ra ju . W sk u tek  tego, z b ie g ie m  
k u rczen ia  się su b stan c ji g o sp od a rcze j o b y w a ­
te li. o g ó l w s tr z y m u je  się, z  je d n e j s tron y  od  
k on su m o w a n ia  a r ty k u łó w  m o n o p o lo w ych , a 
z d ru g ie j s tron y  od k o rzy s ta n ia  z  u rządzeń  
p a ń s tw o w y ch . E fe k t  je s t ten, że  p a ń s tw u  p o ­

zo s ta ją  zapch an e  m a g a zy n y  to w a ro w e , na 
•w pół op ró żn ion e  w a g o n y  k o le jow Te, tab o r  kol. 
n ie  m a ją c  ruchu  sto i b ezczyn n ie , zaś  b ilan s  
w y k a z u je  s ys tem a ty c zn ie  n iedobór.

Jed n em  z  g łó w n y c h  źród e ł dochodów ' p a ń ­
s tw o w y c h  jes t, ja k  w ia d o m o , k o le j. O b s e rw u ­
je m y  takt, że  s ta li p od ró żn i (a g e n c i i w o ja ż e -  
r o w ie ),  d o tąd  za w sze  z a p e łn ia ją c y  d w o rc e  
k o le jo w e  i w a g o n y ą  są ob ecn ie  na k o le ja c h  
n a jm n ie j sp o tyk an i. A  jed n a k  je s t  to e le ­
m ent, k tó r y  —  p oza  m is ją  p ro p a go w a n ia  w y ­
tw ó rc zo śc i k ra jo w e j po w s zy s tk ich  zak ą tka ch  
k ra ju , co ch yb a  d la  ż y c ia  gosp od a rczego  n ie  
m oże  b y ć  ob o ję tn e , —  za w sze  b y ł  n a jg łó w ­
n ie js z y m  k lije n te m  k o le i. T e m u  to e lem en to ­
wa od b ie ra  s ię  ob ecn ie  m ożn ość  p o d ró żo w a ­
nia.

C zy  jed n a k  w  P o ls ce  n ic  is tn ie ją  w ca le  
u lg i k o le jo w e?  O w szem , po lska  ta r y fa  k o le jo ­
w a  p rz e w id u je  c a ły  szereg  ró żn ych  zn iżek . I 
tak  k o rzys tać  m ogą  ze zn iżk i 25 p ro c en to w e j 
g ru p y  w y je ż d ż a ją c e  w  ce lach  n a u k ow ych , 
k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y c h , k ra jo zn a w c zy ch , tu ­
ry s ty c zn y ch  a n a w e t i o d p u s to w ych . In d y w i­
du a ln e  osoby  zn o w u  p r z y  p o w ro c ie  z z d r o jo ­
w isk a . d a le j o so b y  lub  g ru p y  u czestn iczące  w  
im p rezach  i z ja zd a ch  ró żn ego  ro d za ju  k o r z y ­
s ta ją  z 50 zn iżk i.

C z ło n k o w ie  T o w . tur., n a rc ia rsk ich  25 proc., 
w y c ie c zk i szk o ln e  75 proc. P o n a d to  k o r zy s ta ją  
ze zn iżek  kol. o so by  du ch ow n e , u rzęd n icy  i 
em e ry c i pań stw ., osoby  w o jsk o w e , w re s z c ie  
in w a lid z i w o jen n i,  s to so w n ie  do o b o w ią z u ją ­
cych  p rzep isów .

Jest to  ch yb a  zu p e łn ie  zro zu m ia łe , ja k k o l­
w ie k  sys tem  ten  je s t  za g ra n icą  o  w ie le  sze-
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j e j  ro zb u d o w a n y  i ro zc ią ga  się i na te stany, 
k tó re  u nas są po m acoszem u  trak tow an e . G o ­
d z i się p rze to  zapytać , c zy  u d z ie len ie  zn iżk i 
k o le jo w e j  d la  w o ja ź e ró w  jes t m n ie j w a żn e  i 
m n ie j u zasadn ion e, a n iże li n iek tó ry m  osobom  
k p ośród  w y ż e j  w y m ie n io n y c h ?  C h a ra k te ry - 
S tyczn em  jes t, że  ta n ieu g ię ta  k o n sek w en c ja  
w ła d z  k o le jo w y c h , u trzym a n a  je s t  w y łą c zn ie  
i\vol>ec a g en tó w  i w o ja ź e ró w , k tó r zy  n ie  p o ­
d ró żu ją  w p ra w d z ie  d la  p rz y jem n o śc i an i też 
IW ce la ch  zn iżk a m i ok reś lo n ych , le c z  d la  ch le -  
on, a co n a jg łó w n ie js z e  w  ż y w o tn y m  in te re ­
s ie  w ła ś n ie  gosp od a rk i k ra ju . D la  ty ch  p od róż  
p y c h  n iem a  M in is te rs tw o  K o m u n ik a c ji z r o ­
zu m ie n ia  i p o zo s ta je  n ieu b ła ga n e  na w s ze lk ie  
S ta ra n ia  w  ty m  k ieru n ku .

S w eg o  czasu  b. M in is te r  K o m u n ik a c ji p. 
B o m o c k i a p o lem  też p. K iih n  p rz y r z e k li coś 
w  te j s p ra w ie  u czyn ić . J ed yn e  „u lg i " ,  tak  
fewane b i le ty  m ies ięczn e  “(250 z ł . )  w zg lęd n ie  
!1 5 -d n iow e  (130 z ł . )  n ie  s ta n o w ią  ża d n ego  z g o ­
ła  u ła tw ien ia , je ś l i  się u w zg lęd n i, że  w  ob ec ­

n e j s y tu a c ji w s tr zą s ó w  gosp. n a b y w ca  często 
m oże n a ra z ić  s ic  na n iem ożn ość  w y k o r z y s ta ­

n ia  b ile tu  ok resow ego , a p o za lem  różn ica  w  
cen ie  b ile tó w  1 5 -d n io w ych  i m ies ię c zn ych  je s t  
lak  b łaha, że  s ię  zu p e łn ie  n ie  ren tu je .

J cd yn em  ro zw ią za n ie m  k w e s tji,  n ie ty lk o  
w  in te re s ie  k a lk u la c ji p o d ró żn ych  w o ja ź e ró w , 
lecz  też w  in teres ie  gosp. k ra ju  je s t  w p r o w a ­
d zen ie  s ta ły ch  zn iżek  ( t z w . b ile tó w  k ilo m e tro ­
w y c h ) d la w o ja źe ró w .

J eże li R zą d  zd e cyd u je  s ię na ten  e k sp e ry ­
m en t —  k tó ry  w  n iek tó ry ch  k ra ja c h  na za ­
ch odz ie  o k aza ł s ię  ś ro d k iem  zn a k o m itym , —  
w ó w cza s  p ra k tyk a  sam a  d o w ied z ie , że  budżet 
kol. zm n ie js z y  s w ó j d e fic y t , ru ch  na k o le ja ch  
się  w zm o z y . a ż y c ie  gosp od a rczo  o tr zy m a  tak 
b a rd zo  nam  k on ieczn ą  in jek c ję .

N a jw y ż s z y  czas, b y  w ła śn ie  w  d ob ie  „ e k s ­
p e ry m e n to w a n ia "  z a r y z y k o w a n o  i ten n ie o d ­
zo w n y  ek sp erym en t, k tó ry  n a p ew n o  n ie  z a ­
w ie d z ie . T . T h a le r .

Z LETNISK I UZDROWISK

Krynica p rze d  g łó w n y m  se zo n e m
K ryn ica , w  czerw cu .

W b ie w  h io h o w ym  horoskopom , s taw ian ym  
w  p rzedw iośn iu , z  pow odu  c ię żk  ch w a ru n k ó w  
■ g o s p o d a rn y c h , o g ra n ic zeń  b u d że tow ych  'k aż­
de j n iem al ro d z in y  ż y c ie  poszło  sw o im  torem - 
N teu ekron n y  im pera tyw  ratow au .a  zd ro w ia  i 
/ a c z c  pn ięcia  w  lec ie  sil- p o trzeb n ych  na dłu­
g ie  Z im ow e m ies iące  p racy , z d ru gie j zaś strony  
dostosow an ie  się z a r zą d ó w  naszych  zdirojo- 
iwf.si!c, p en s jon atów , lek a rz y  i t. d do m ożności 
p ła tn icze j1 zu b o ża łych  ku racju szy  —  sp ra w iły , 
ę e  n a p ływ  ku rac ju szy  w  p ie rw szym  sezon ie 

w  K ry n ic y  o k a za ł się da leko s iln ie jszy , an iżeli 
w  ro.ru ub iegłym -
, W  K ry n ic y  witizti się te sam e rzesze , k tóre  tu 
zd ąża .ą  po z d r o w ie  i w y p o .z y n e k . te sam e nie 
itiial tw a rze  kuracjuszy, w  tych sam ych  m ies ią­
cach  N iek tó rz y  d z ie lą  kurację na d w a  o k re sy  
tr z y ty g o d n io w e , z im o w y  i letni, i ch w a lą  sobie 
(tę p od w ó jn ą  d aw k ę , —  naw et g o rą co  za lecaną 
p r z e z  S k a r ż y .

Już na w s tęp ie  uderza p rz y b y s za  w z o r o w y  
ład i porządek , o d ś w  ętna szatą  parku zd ro jo ­
w e g o ,  p iękn ie  u trzym a ite  i już -drugi rrz  zm ie- 
lio n e  kw ietn ik i. Iśr.ią w  górsk iern  słońc:. krasą

sw y ch  barw . W  pijalń o lb rzy m i ruch; spostrze 
ga  się tam grun tow ną zm ianę, k tóra  w ie lc e  p rzy­
c z y n ia  s ię  do w y g o d y  k u rac ju szów , podnosząc 
rów n ocześn ie  h ig ien iczn e  w arun ki Kon sam ca 
w ó d  G łó w n e  źród ło , s tan ow iące  n od s ;ą w ę  r o z ­
w o ju  K ryn icy - o trzy m a ło  w  tym  toku now ą. 
w sp a ;! ałą o p ra w ę . Z os ta ło  b ow iem  m ęte w  m ar 
im irov, y  basen w  o b sa d z ie  z  b ia łego  fajansu i 
metalu- ro z le w a  w o d ę  zapom oca  szeregu  kur­
k ó w  r e d  w z in o żo n em  ciśnieniem , zaś  o d p o w ie ­
dnie e le k try c zn e  o św ie t len ie  ź ró d ła  sp raw ia , że  
pod w zg lęd em  e s te ty c zn ym  sta ło się on o p ra w ­
d z iw e  nr cack iem  i atrakcją . R ó w n ie ż  w  pijalni 
w ó d  dokonano p o ży te c zn e j in w es tyc ji. P r z y  po 
nrocv ciśn ien ia ro z le w a  się w o d ę  z  sze regu  kur­
k ó w . oporządzon ych  z b ia łego  metalu u jętych 
■rzędami w zd łu ż  ca łe j pijalni w  m arm u row ą 
ścianę. D iu g a  in w estyc ja , b a rd zo  p oży teczn a , 
zd ąża  do wyzysiktan-ą w o d y  dla napełniania fla ­
szek  r ne  z tire tną gw a ra n c ję  zach ow an ia  an- 
P i t b ł ,  rod zim ej w ła ś c iw o ś c i w ó d ; napełn ian ie  
to o d b y w a  s ię w  a tm os ferze  b ezw od n ik a  w ę g ­
low ego -

W  oku u b ieg łym  dokonano p rzerób k i ujęcia 
źród b i . S ło tw in k i" , o ra z  źród ła  Jana. n 'ę zan ie-
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dbując p rz y  tem  n a jg łó w n ie js ze go  problem u, t.j. 
sp o tęgow a n ia  akcii w ie r tn ic ze j dla dostarczan ia  
p o trzeb n ych  ilości w ó d  k ą p ie low ych  ula stale 
rosnącej ich konsum eji. W  m yśt w sk azań  geo - 
.oga  pro f. N o w a k a  p rzys tąp ion o  do pog łęb ien ia  
d ru g iego  o tw o ru  \v#ertnłtizego źród ła  /.ubera w  
nadziej,i u zyskan ia  w ięk s ze j ireśoi w o d y  Zubera 
; iinn-mi sk ładn ikam i m -neraliiem i. & -.odziew ać 
się n a leży , że  alkcja ta uw ień czona  zostan ie  zd o ­
b yczą  n o w y ch  w ie lk ich  sk a rb ó w  m inera inych .

Z a p o b ie g liw y  Z arząd  Z d ro jo w y  potra fił p rze- 
c  e ż  zd o b y ć  fundusze na w y k o ń c zen ie  rod c ią g - 
niętóigc pod dach gm achu H otelu  zd ro jo w eg o , 
p rzys tęp u jąc  do iego  w y p r a w y  m urarsk iej i ro ­
b ó t stolarskich.

W  pobliżu łazlenen k  b o ro w in o w y c h  w  oczach  
urosła niem al w  czas ie  b ie żą c ego  sezonu druga 
kotłow n ia- k tóra  s tw a rza ją c  r e z e rw y  w  raz ie  
J e feV u  d aw n ej, nadm iar p a ry  zu ż y w a ć  b ę d z e  
w nowoDudiii.iacei s :ę e lek tro w n i d la uruchom ię* 
nia b o b in y  e lek tryczn e j. k tóre j bu dow a r ó w ­
n ie ż  postępu je  s zyb k o  naprzód.

W r a z  z im iciatyw ą p ań s tw ow ą , p rzyn oszącą  
t a l  szybk ą  eu rop e iza c ję  K r y n i c y  ró w n ie ż  w  
szy ld  i em  tem pie postepuiie in ic ja tyw a  p ry w a t­
na w  'o  z br d o  w ie  setek  pens jon atów  i w sp an ia ­
łych  hoteli- U m iano d os to so w ać  się do c iężk ich  
w a ru n k ó w , jak ie  s tw a rza  p rzes ilen ie  gosp od a r­
cze. nastąpiła zd ro w a  konkurencja, p ow o d u jąc  
ob n iżk ę  cen u trzym an ia  w  pensjonatach o  3C do 
50 proc. w  stosunku do roku u b ieg łego , c e n y  
luieszrcań sp a d ły  od  20 do 30 proc., kąp ieli o  
10 proc-, h onoraria  lekarsk ie  o  20 proc-, taksa 
zd ro jo w a  o  5 proc.

D zięk i temu frek w en c ja  w  K ry n ic y  jest duża. 
\ g łó w n y  sezon  za p o w ia d a  się b a r liz r  p om y ­
ślnie.

Jak w  k ażd ym  roku- lak i obccnite z je żd ża  
w k ró tc e  na gościnne w y s tę p y  op ere tka  w a rs za ­
w sk a  i teatr lw o w s k i, a kino d ź w !ę k o w e  u p rzy  
iem nia w ie c zo ry , zm ien ia jąc  p ro g ra m  co  drugi 
d.zfeń. O rk iestra  zd ro jo w a  pod kierunkiem  w y -

BrifiżirzHeM wto
Dwa nowe aai ody w epoce 

b e z r o b o c i u
M ówią, że ludziom w  tych ciężkich czasach, k tó­

re obecnie przeżyw am y, kiepsko się powodzi. 

W szyscy  narzekają, a skarbom i jerem iadom  nie­

ma wprost końca. Mam jednak dwóch znajomych, 

k tórzy  na bajeczne wpadli pom ysły, by się jako ta­

ko urządzić. Będę więc niedyskretny i opowiem 

o k a ijerze  tych dwóch swoich znajom ych, cho­

ciażby ty lko  w celach pedagogicznych.

P ierw szy  z tych szczęśliwców  jest doktorem  

filo zo fji. K iedyś  m arzył nawet o karjerze nauko­

wej, a profesorzy dużo mu obiecyw ali, żądając od 

n iego ty lk o  małej drobnostki: pokropienia wodą 

święconą. M ój znajom y nie spieszył się do te j ee- 

rem onji i d latego ży ł ty lko z procentów swej prze­

szłości. K a żd y  rozumie, że z takich procentów  do 

brze żyć  nie można...

Onegdaj spotykam  go  w  kawiarni i aż się zdzi­

wiłem je g o  wesołości. T ryska ł humorem i dow ci­

pem, by ł e legancko ubrany i wszystkim  “swoim 

znajom ym  fundował czarną kawę. Zapytałem  go 

cichutko, ponieważ w ydaw ało  mi się to  bardzo po­

dejrzane, czy  p rzypadkow o nie w ygra ł dolarów ki.

—  W iem  eo chcesz pow iedzieć —  odparł z u- 

im iechem  —  tw oja  dolnrówkn jest ty lk o  w yb ie­

giem , a przypuszczasz napewno, że w  sposób nie­

uczciwy doszedłem do jdeniędzy. M ylisz się, bra­

chu, —  jestem  bridżarzom i prowadzę kilka kur­

sów bridża. R zecz doskonale mi się opłaca. Bridż 

nie jest taką sobie zw yk łą  grą, lecz filozo fją . za­

w iera tajemnice niezgłębione bytu, daje mi więc 

n iety lko utrzymanie całkiem  znośne, ale też i sa­

tys fakcję  dużą, poznaję przytem  ludzi ich sposób 

reagowania, jednern słowem, radzę ci, byś porzucił 

swo książki i gazety  i stal się bridżarzem . P rzy ­

rzekam ci pomoc, mogę cię uczynić swym adjutan- 

tem. S tarczy dla nas obu. N ie boję się tw e j kon­

kurencji, mało jesteś 'pojętny w tych sprawach, 

muszę jednak mieć człow ieka, z k tórym  przy bri- 

iżu  m ógłbym  m ówić też o filozo fji. A  wiec nie 

namyślaj się.

N ie  mogłem  się jednak do tego zdecydow ać i 

pełen zadumy wróciłem  do domu. Tu  mi oświad­

czyła  żona z miną w ielce radosną: znalazłam śro­

dek na karakony. C iekaw  byłein tego środka, w ie­

działem  bowiem , że cała kamienica nasza zażartą, 

zaciętą i nieprzebiorająeą w środkach prowadziła 

kampanję przeciwko tym wstrętnym  stworzeniom, 

do których absolutnie nie mogłem się p rzyzw y ­

czaić, chociaż żadnej nie ulega wątpliwości, ż t  i 

one również mają prawo do życia.

A le  cóż to był za środek? Próbowano już roz­

m aitych trucizn, ale bez skutku. W szyscy  loka­

to rzy  kam ienicy wspólnie zakupili beczkę piwa i 

w  swych m ieszkaniach urządzili pułapki na te ż y ­

jątka, które m y tutaj u nas nazyw am y „prusakar- 

m i", a w Prusicch nazywają „rasam i". Co za ko­

palnia m otyw ów  dla poznania psychologji ludów 

mieści się w tych nazwach ludo.yycli! Ponnńuiv 

jednak psychologję m iędzynarodową, a zajm ijm y

l się cudownem lekarstwem. Był nim —- jeż. N iew in ­

ne a nawet całkiem sym patyczne stwurzenie, k tó ­

re oznacza się żarłocznym  wprost apetytem  i t «  

ży ją tka  zajada jak  smakołyki.

Spytacie się napewno, gdzie jest ten zawód, o 

którym  wspomniałem na samym wstępie. Zainte­

resowałem  się m etyle jeżem  ile. samym w iaścicit- 

lem jego , i jak  to się mówi, po nitce doszedłem do 

kłębka. Był to jeden z lokatorów  naszej kamieni­

cy, gość o dużej fantazji. Jest to robotnik zredu­

kowany-, k tóry  już otl m iesięcy jest bez pracy i 

ży je  ty lk o  —  ze swych jeży . Prow adzi c-oprawda 

życ ie  podwójne, bo z jednej strony notu je kara­

kony trzym ając ich w ylęgarn ię u siebie w spiżar­

ni czy w piwnicy, az drugiej strony trzym a Kilka 

jeży . które pożycza sąsiadom i innym kamienicom 

za złotów kę za trzy  dni. M ogłem  wprawdzie prze­

ciwko temu gościow i wystąpić z procesem o od­

szkodowanie. ale zaimponowała mi jego  pom ysło­

wość i dałem spokój procesowi. Bo pow iedzcie sa­

mi. czy nie imponuje wam ta zapobiegliwość tegfo. 

zredukowanego robotnika? m !f.
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rftw aesro m u zyka  p. K och ań sk iego , kon certu je  
U. d-'-:>lak>u d w a  r a z y  dzienn ie- W  k aw ia rn ia ch  

loka lach  ro zryw ikow iyc li odibywaua s ię  ian c in - 
fi. k -ó re  ciesi-ą s ic  dużein  p ow o d zen iem .

Komuniści ustawiała barykady na ulicach Berlina

— a -a -

kisł a I ł u s k i K H
KieJ\ w roku ubiegłym  wybierałem  się do Tru- 

skawca, ulegałem  niejednokrotnie opinji m ego o- 
toezeniu. uw ażającego uzdrow isko to za małą dziu 
rę k lim atyczną. Jeżeli w  roku zeszłym  byłem  mile 
zdziw iony i rozczarow any m ylną opinją o tein u- 
zdrowi.-kit, to w yznać muszę, że tego toku jestem  
Truskaw eem  zachwycony.

Uzdrow isko położone u podnóża K arpa t (400 m. 
ponad poziom  m orza) w  rozkosznej dolin ie oto­
czonej zewsząd w zgórzam i, porosłem i lasami li- 
ściastemi i szpilkowem i, w  oko licy  najbogatszych 
skarbów ziem nych (Saliny Stebnika i D rohoby­
c za ) oraz olbrzym ich obszarów naftow ych  Borysła­
w ia i Tustanow ic, jest naturalnym zbiornikiem  je ­
dynych w  Polsce w ód  m ineralnych.

Najsilniejszą, atrakcją i magnesem, to słynna no 
nigdzie dotychczas w  Europie niespotykana „N a f-  
tusia"; szczawa alkaliczno-ziem na podobne, nie- 
ziów nana przy chorobach nerkowych, reumatyź- 
mie, cukrzycy itp. W yn ik i racjonalnej kuracji tą  
wodą są wprost frapujące. Inne w ody, to „M arja “ , 
„Z o fja " ,  w reszcie silnie rad ioak tyw na wyborna 

w  smaku „J ó z ia ", k tóra  jest najsiln iejszą z podo­
bnych wód w  Polsce.

Obok wód kąpiele o n iezw yk łe j rozm aitości i 
skuteczności,.

A  w ięc kąpiele solankowe o w ysokiem  nasyce­
niu solami zw yk łem i i glauberskiem i t. zw. „fran- 
censbadzkiem i", siarczane, borow inow e z w łasnej 
tutejszej borow iny, gazow e, szlam owe, dostępne 
szerokiemu ogó łow i tak  cenami jak  i  w zorow ą or­
gan izacją  i łatwością ich nabycia. D la chorób gar­
dła i  nosa jest inhalatorium zaopatrzone w  nowo- 
ezosne urządzenia. N a jw iększą  atrakcją  d la zdro­
w ych , to  “ łynne „P om ia rk i", duży basen kąp ielo­
w y  o naturalnej słonej wodzie, urządzony z w ie l­
kim  kom fortem  z obszerną plażą, boiskam i na g ry  
na wolnem  pow ietrzu , areną do tańca i restaura­
cją. N a  Pom iark i p rzy jeżdża ją  ludzie na weekand 
X całej oko licy , a naw et ze L w o w a

W  centrum uzdrow iska kasyno koncentruje ży- 
v ie  tow arzysk ie, jes t też i  sta le kino, różne impre- 
s y  artystyczne i dw a lokale dancingowe. D la  a- 
m atorów  spacerów są w ygodn ie  urządzone drogi 
wśród okolicznych lasów , tak  że  p rzy  skromnych 
w ym ogach  nie można narzekać na brak terenów  
do sgaeurów, a -wszędzie przesadna czystość i 
schludność Wśród m orza zieleni i k lom bów  kw ia­
tów . N ieostatn ią wreszcie atrakcją są liczne zbio­
row e w yc ieczk i w  Beskidy i Zagłęb ie naftowe, da­
jące  w ie le  em ocji i silnych wrażeń.

W ie lk iem  minus (bo i to  jes t), to brak kanali­
zacji lub ty lk o  je j częściow e zaprowadzenie w  sa­
mem centrum, a w ięc i brak zw yk łe j dobrej w ody 
do p icia i kąpieli, oraz brak w iększych  spacerów 
po drogach urządzonych na w zór zagranicy, bo to 
co jest, to w praw dzie ładne, m ile i czyste, lecz 
dosyć monotonne. A  wszakże spacery to  część ku­
racji. O w odociągach dużo się ju ż tu m ówi, a po­
n ieważ w oko licy  jest dobra w oda i m ożnaby nie­
w ielk im  kosztem przeprowadzić kanalizację, jest 
podobno nadzieja na lepsze ju tro.

Pczatein  jest tu wszystko, toteż tak „w yb red ­
n y "  kuracjusz jak  znany humorysta K rukow sk i 
słusznie zachwala, że „naw et kw estje  relig ijne zo­
stały tu rozw iązane w  sposób w y ją tkow o  kom ­
prom isowy. skoro znajdują się na miejscu aż 3 
dom y m od litw y: kościół dla chrześcijan, cerk iew  
dla Rusinów i synagoga dla... kuracjuszów"...

W  czerwcu 1932 r.
Dr. Ignacy Neuberg.

D YW A N Y  roczne kili 
rry: ..Dywan" Kraków 
Podgórze, ni Kingi 9. -  
Telefon 116-09 121"

T  ANICZKI. napierśniki 
kombinacje szyje: FeM- 

blumowa. Kraków, u!. 
&w. Sebastiana 32.

ZW IĄZEK  z a w o d o w y  n a u c z y c i e l i  ż y d

'ZK Ó L ŚREDNICH zawiadamia, że w b. r. szkolnym 
•owadzi w dalszym cńągu

l̂eczrrne Kursy G(mnzz}alnB dla donutytik
W P IS Y  przyinrule i 'nformacyj udziela kierownik 

przy 1 *:c\ Pańskiej 9, m. 3 codziennue od godz. 2— 4 
oepoiwiniu. 1

Podczas ostatntoh rozruchów komunistycznych w  Berlinie ustawili demonstranci na uiLicach barykady,
maaace, utrudnić pnzewói policji.

W Y C IN A N K I
W A R J A T  Z M OKRĄ G ŁO W Ą .

N iejak i Iw an Czern iawa napisał po ukraińsku 
powieść p. t. „N a  wschodzie —  m y“ ! K to  „m y “ ? 
My —  Ukraińcy, m y —  pogrom cy, m y —  Petiur- 
cy. K siążka ma być odpow iedzią na pacyfizm  Re- 
marque‘a i jest brutalnym, chamskim manifestem 
w o jny  i zw ierzęcych  instynktów  ludzkich. N aw et 
recenzent w ileńskiego „S ło w a ", które stale ostro 
atakuje w sze lk i pacyfizm , ma duże zastrzeżenia 
co do m oralnej strony „u tw oru " p. Czern iawy, 
w  k tórym  m. in. znajdujem y tak i oto rozkoszny 
fragm encik:

„...W artość narodu podobna jest do w ar­
tości psa: w ów czas on jest dobry, gd y  jest 
zly...

G dy zostaniecie w ciągn ięci do bójki, ni­
gd y  nie czekajcie, aż ktoś was uderzy... 
B ijcie pierwsi i to w  najboleśniejsze m iej­
sce...

. . T y  się pytasz, człow ieku, co to  jest 
wojna?... Patrz... kobieta, gdy  jest piękna, 
robi sobie dekolt do pasa... Malarz, gdy  jest 
sławny, robi w ystaw ę obrazów... Człow iek, 
co m a forsę, w yp ije  całą knajpę... Naród, 
gd y  ma silę, rozpoczyna wojnę"...

M ożnaby dodać jeszcze: człow iek  co w yp ije  ca­
łą knajpę, le ży  urżnięty w  rynsztoku, a l b o --------
pisze taką „p ow ieść " w stylu  p. Czerniawy.

C H U D A  C Z Y  T Ę G A .

Prasa endecka prow adzi —  zupełnie uzasadnio­
ną! •—  kam panję przeciw  „Tajnem u D etek tyw ow i".

A le  —  jak  w ygląda  ona sama? W  w ychodzącej do 
n iedawna 10-groszówce w arszawskiej „N o w in y  
Codzienne", pozostającej pod -wpływami narodowej 
dem okracji, drukuje się obecnie o życiu  Iw ara  
K reugera , rzekom o pióra jego  „p rzy ja c ió łk i" . 
Znajdujem y w  tern pow ieścid le iście rynsztokow em  
takie kw iatk i:

„P rz y ja c ió łk a " zapałczanego „k ró la ", robi „sce­
n ę " z powodu zbyt szczodrego obdarowania je j ry­
walki, jak ie jś  gw ia zd y  film ow ej. Pokaza ła  Kreu- 
gerow i kom prom itu jący g o  list.

...Parsknął śmiechem.
—  Jeże li ona dostała m iljon koron odsir- 

nie i potrafisz mi dow ieść tego , to  ci ofiaru­
ję  dziesięć m iljonów...

—  Przyzna j się, żeś je j dał przynajm niej 
tysiąc koron.

—  N o, oczyw iście. P rzec ież  w idziałem  się 
z nią parę razy. Jest rozkoszna, ale tłusta.

W  rzeczyw istości gw iazda  była szczupła, 
ale nie dosyć dla Iw ara, k tóry  uznawał t y l­
ko chude kobiety.

K ieayś , gdy  byłam  chora, Iw ar m artw ił 
się stanem m ego zdrow ia i radził mi, żebym  
się dobrze odżyw iała , bo powinnam zyskać 
na wadze. Uważam , że b y ł to p raw dziw y do­
w ód je go  uczucia dla mnie... Zapew nił mnie 
wówczas, że gdy  o mnie chodzi, to  mu jest 
w szystko jedno, czy jestem  chuda czy tęga.

A u torow i tej „p ow ieśc i", bez względu  na to, czy  
jest chudy czy  tęgi, na leżałoby zaaplikow ać taką 
naukę moralną, ażeby raz na zawsze przestał pi­
sać ...takie paskudztwa i id jotyzm y.

Czy wiecie, ie...
—  N azw a  gobelinów  pochodzi od rodziny Gobe­

lin, k tóra 300 lat temu zaczęła wyrabiać tego ro­
dzaju dyw any ścienne w  sw ojej fabryce.

—  W yśc ig  m iędzy aeroplanem a 12 gołębiam i po­
cztowym i zakończył się w A n g lji zw ycięstw em  ae­
roplanu, k tóry  przylecia ł do celu o 15 minut w cze­
śniej oc gołębi.

•  • •

—  N a jw yższym  człow iekiem  na św iccie jest Ja- 
ke Eearle z Texas (U S A ), k tóry  m ierzy „ t y la o "  2 
m etry 35 cm. wysokości.

—  Podziem na sieć torów  ko le jow ych  w  Chicago 
liczy  100 km. łącznej d ługości i jest obsługiwana 
przez 150 lokom tyw  elektrycznych  i 3304 w agony.

—  E n erg ja  cieplna, jaką  w yda je  w ciągu roku 
słońce, w ystarczyłaby  do stopnienia w tym  sa­

mym czasie w arstw y lodu 35-metrowej grubości na 
całym  glob ie ziemskim.

—  Najgłębsze szyby w iertnicze na polach na­
ftow ych  w K a liforn ji sięgają 3000 m etrów , a  przy 
pom ocy maszyn nowego typu spodziewają się do- 
w iercić szyby do g łębokości 4500 metrów.

*  *  •

—  P ierw szy  medal pam iątkow y z p la tyny  zo ­
stał w yb ity  w  Stanach Z jednoczonych na pam iąt­
kę 200-ej roczn icy W aszyngtona.

—  W C hicago ma się odbyć w przyszłym  roku 
na w ystaw ie  wszechśw iatowej kongres m iędzyna­
rodow y „n iew idzia ln ych ", t. j. speakerów  ze sta- 
cy j rad jow ych  wszystk ich  kra jów .

Rozpowszech majcie
„NOWY DZIENNIK,,
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:m a  m a r g i n e s i e

B a w ~ y  się
Is tn ie ją  z a b a w y  i g ry . W  la la ch  s zk o ln ych  

ozn a cza  jed n o  i d ru g ie  to sam o. P ó ź n ie j  in a - 
liczej. B a w im y  się n a  sa lach  tan eczn ych , w  b a ­
ra ch , za b a w a ch  itp . G ra m y  z a z w y c z a j w  k a r -  
Jty..., a lb o  in n i g ra ją  na n a szych  n e rw a ch , b a - 
,w i? c  s ię  w  p o lity k ó w  i in n ego  ro d za ju  z b a w i­
c i e l i  lu dzk tw ci. Co w o lim y ?  Z a le ż y  od  n a tu ry . 
IM ożna się u b a w ić  i z e g ra ć  do. u pad łośc i. M oż 
!ua się  b a w ić  w  p ro ro k a  o p ty m izm u  lu b  p c sy -  
jin izm u , m ożn a  grać , a lb o  le p ie j m u si s ię  d z iś  
J con a jw yże j g ra ć  w  b rid źa , b o  je s t  m odne. 
(j£ toby  się  b o w ie m  ch c ia ł n a ra z ić  na za rzu t 
'„s ta ro m o d n o śc i" . G ry  w  k a r ty  za w sze  p o zo ­
s t a w a ły  w  ja k im ś  n ie w id o c z n y m  zw ią zk u  z 
jczasem . P r z e d  w o jn ą  g ra n o  w  „n a s z e -w a s ze " .  
iC zyż  n ie  z a p o w ia d a  się ju ż  w  ty ch  s łow a ch  
p i  o g ra m ?  O k u p ac ja , r e k w iz y c ja  itp . A  d z iś  
Ig r  a  s ię  w  b r id ża . B r id g e  zn a c zy  „m o s t" .  N o, 
p o w ie d z m y , p om ost do z a w a rc ia  zn a jo m o śc i, 
d la c ze go  n ie  i do f lir tu .

N ie d a w n o  s łysza łem , że  in n ego  ro d za ju  z a ­
b a w a  d och o d z i do w ła d zy . Z a b a w a  w  c ię tość  
i  d o w c ip . N ie  b ro ń  B oże  w  c ię tość  o s tr zy  s za ­
b li,  a le  c ię tość  na s łow a . M n ie j w ię c e j na sp o ­
sób, c o b y śm y  z r o b il i  w  p od ob n e j s y tu a c ji j a ­
k o  ć w ic z e n ie  zd o ln ośc i w  s z y b k ie j o r p n ta c j i .  
O to  k ilk a  p rz y k ła d ó w . Is tn ie je  n a  ten  tem a t 
'ju ż  i s w o is ta  lite ra tu ra .

• • •

W  p rz ep e łn io n y m  p rzed z ia le  k o le jo w y m  pa ­
n u je  k on stern a c ja . W  ta k im  p rz ed z ia le  w  j a ­
k iś  d z iw n y  sposób p a n u je  n ie p o d z ie ln ie  is tna  
d e m o k ra c ja . W s z e lk ie  za rzą d zen ia  co do o- 
tw ic r a n ia  ok n a  i d r z w i m u szą  n astąp ić  je d n o ­
m y ś ln ie . Jeden  sp rze c iw  o b a ia  zgod ę  w s z y s t­
k ich . P e w n e g o  razu  zn a la z ło  się w  la k iem  
■dziwnem  p ań s tew k u  d em o k ra ty c zn em , p rze ­
d z ia łe m  k o le jo w y m  zw a n y m , d w óch  n ie za d o ­
w o lo n y c h . C hu da  pasażerka  w s ze lk ie  du ch y  
w z y w a ła  na p om oc  p r z e c iw  p rzec ią gom . D o ­
m a g a ła  się e n e rg ic zn ie  za m k n ię c ia  okna, c z y ­
n ią c  w s zy s tk ich  o d p o w ie d z ia ln y m i za p rz e ­
c iąg , k tó ry  ją  p o zb a w i ży c ia . A le  le d w ie  z a m ­
k n ię to  okn o os tro  p ro te s to w a ł tęg i pasażer, 
k tó r y  p r z y  za m k n ię ty m  ok n ie  b a ł się a p o p le ­
k s ji. B ezra d n i w s p ó łp a s a że ro w ie  ju ż  od k łó tn i 
Chudej p asa że rk i i tę g ieg o  pasaże ra  n ie  m og li 
sp ok o ju  zn a le źć  i z a w e z w a li  k on du k tora . Jego 
w y r o k  m ia ł b y ć  m ia ro d a jn y .

Jakże  m ia ł, m ó j P a n ie  —  m o ja  P a n i, k o n ­
d u k to r  za w y ro k o w a ć ? !

O tó ż  ten  r o z je m ca  o rzek ł: O tw ó r z m y  okno 
i z a p e w n ie  p rz ec ią g  się u p ora  ze  z d ro w ie m
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w  dowcip...
pasażerk i, n astęp n ie  z a m k n ijm y  okno, co b ę ­
d z ie  n ie c h y b n y m  k oń cem  a la  tę g ieg o  p a sa że ­
ra. D a lszą  p od ró ż  p o zo s ta li p o d ró żn i o d b yć  
ju ż  będą m o g li  w  spokoju ...

• *  *

N a  d w o r z e  s a m o w ła d n eg o  k ró la  fra n c u s k ie ­
go  m ó w io n o  p e w n e g o  ra zu  o o b o w ią zk a ch  p o ­
s łu szeń stw a  w o b ec  w ła d c y . N ie  c ie rp ię  n ie p o ­
s łu szeń stw a , u n os ił s ię  k ró l. N a w e t  n a jw y ż s i 
m o i d y g n ita rz e  są o b o w ią za n i w  k a żd e j c h w i­
l i  w y p e łn ić  m o je  r o zk a zy ! G d yb y m  tak  w  te j 
c h w il i  ro zk a za ł m o je m u  m in is tr o w i w sk o czy ć  
do m orza  u c zy n iłb y  to n a tych m ia s t. N ie p r a w ­
daż, m ó j m in is tr ze !?  W  o d p o w ied z i n a  ten 
n ied w u zn a c zn y  ro zk a z  w s ta je  m in is te r  i z  g łę  
b ok im  u k łon em  p rzed  k ró lem  chce opu śc ić  
zeb ra n ych .

D ok ą d  P a n  id z ie  z a p y tu je  go  w ład ca .

Jaką, m o i P a ń s tw o , o d p o w ied ź  m in is te r  da ł 
k ró lo w i?

„M o śc i P a n ie  —  id ę  s ię  u czyć  p lv w a ć “  —  
b rz m ia ła  o d p o w ied ź .

• •

Z n o w u ż  w ra c a m y  do d w u  p asaże rów , a le  
ty m  ra zem  in n ych . J ech a li ju ż  sp o ry  k a w a ł 
d ro g i ra zem  zu p e łn ie  za d o w o len i. A le  p o w o li

LISTY Z KRAJU
Z tasla

W  z\\ iązku 7. zb liża jącą się piątą a liją  do E rec 
odw ied ził nasze m iasto Ic iega t C. K. „E z r y "  w  
K ra k o w ie  D r Ornstein celem zainaugurow ania a- 
keji T ygodn ia  Chalucow ego". A kc ja  została prze 
prow adzona z dobrym  wynikiem .

Rów nocześnie przystąpiono do zreo rgan izow a ­
nia lok. komitetu E zry  chalucowcj, k tóry  od roku 
p raw ie  nie jest czynny. Na odbytem  dnia 19 Dm. 
walnem  zebraniu p ła tn ików  E zry  w ybrano nowy 
komitet, w  skład k tórego  w eszli pp. dyi Ig le r  —  
przew odniczący, Dr. W cinstein —  zast. przew ., 
W ein bcrger —  sekretarz, Goldsehmid —  skarbnik, 
o raz jako członkow ie, po 2 z każdego ugrupowa­
nia sjon., za w y ją tk iem  M izrachi, k tóra w spółp ra ­
cy dla „ E z r y 1 odm ówiła.

Tegoroczna akcja szek low a została zakończona 
niestety z nieszczególnym  w ynikiem  P rzyczyną  
jest n iew ą tp liw ie  dziwna taktyka naszych frakcyj 
k tóre w idzą  w  szeklu ty lko narzędzie do zdoby­
w an ia  mandatów na kongres toteż szekel nabiera 
dla nieb znaczenia jedyr.ie w  latach kongreso- | 
wyeh.

Z ram ienia C. K. M izrachi w K ra k o w ie  w y g ło ­
s ił u nas re fera t n. t. „Pa lestyn a  w  św ietle  rze-
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n iep o k ó j w k ra d ł s ię  w  to  za d o w o len ie . W y ­
tw o rn a  i k a p ry ś n a  p a n i za  g ło śn o  zaczę ła  się 
b a w ić  ze  s w o im  m in ia tu ro w y m  to w a rzys zem , 
ze  s w o im  p ie sk iem . D e n e rw o w a ła  ta  za b a w a  
n a p rz e c iw  n ie j  s ied zącego  pasażera , k tó rego  
g ru b e  c y g a ro  w  u stach  zn o w u ż  ir y to w a ło  
w ła ś c ic ie lk ę  psa. N a s tą p iły  obu stron n e  n er­
w o w e  p o ru szen ia  i  c o ra z  b a rd z ie j w r o g ie  spój 
r ż e n ia  z a p o w ia d a ły  coś g ro źn ego . Z a czę ło  się 
od  n ie w in n y c h  w z a je m n y c h  ra d  i pou czeń  i 
d oszło  do os tre j, w c a le  n ie  p a r la m en ta rn e j 
(w e d le  z w y c z a ju  p rz ed w o jen n eg o ... ) w y m ia n y  
s łów . Już p o c ią g  z b liż a ł s ię  do celu , zd ą ża ją c  
do h a li d w o rc o w e j,  a w ła ś c ic ie lk a  psa i w ła ­
śc ic ie l g ru b ego  c y g a ra  n ie  za m ie rz a li z a w z e ć  
p ok o ju , c w s ze m  sy tu a c ja  s ta w a ła  s ię co ra z  
g ro źn ie js za . W  os ta tn ie j c h w il i ,  n im  p oc ią g  
s tan ą ł j u ż  w  h a li sam ej, s tra c iła  w ła ś c ic ie lk a  
psa p a n o w a n ie  n ad  sobą i p iz e d in io t  n iech ęc i, 
c y g a ro  pasażera , s zy b k im  w y r w a ła  ru ch em  z 
ust je g o  i w y r z u c iła  p rzez  okn o. A le  i pasażer 
n ie  zo sta ł d łu żn ym  o d p o w ied z i. O fia rą  je g o  
zemsty* s ia ł się p iesek , k tó re go  w y rz u c ił  w  
ś lad  za  c y ga rem . P o c ią g  ju ż  stał. P o w s ta ł  n ie ­
m o ż l iw y  zam ęt i k rzyk . Z d y s za n y  n a d b ieg ł 
k on d u k lo r. Jak  m ó g ł u sp ok a ja ł obu w o jo w n i­
czych  p asa że rów , t r z y m a ją c  t r iu m fu ją c o  na 
rękach  p iesk a !

I co, m o i P a ń s tw o  sąd z ic ie , m ia ł  p iesek  w  
ustach?!

P o w ie  m o że  k toś c yg a ro ?
N ie  —  ty lk o  ję z y k !

D r T. Nussenblatt

czyw is tośc i" rab. Haipern, k tóry  zw ied z ił ostatnio 
Palestynę. P iękn ie  skreś lił referen t sw o je  w ra że ­
nia, niestety n iepotrzebnie napadał na Egzekuty­
w ę Ś w ia tow ej Org. Sjońskiej, a co gorsze  na Ke- 
ren Kajem et i Kercn Hajesod. D rastyczna ta w y ­
cieczka w yw o ła ła  ogrom ną Konsternację w śród  
zebranych.

Tow . „O p iek i nad dzieckiem  żydow sk iem " od­
było  dnia 19 bm. doroczne w a lne zgrom adzen ie 
pod przew . prezesa D ra Spirera. Z e spraw ozda­
nia dow iadu jem y się, że pracuje ono z dużym su­
kcesem otaczając sw o ją  opieką oko ło  80 dzieci. 
R okroczn ie w ysy ła  się w  m iarę potrzeby k ilka 
dzieci do Rabk i i  Iw on icza , d la reszty  Zaś urzą­
dza się na miejscu półkołon je prow adzone p rzez 
siły  fachowe. N a zim ę zaopatru je się dzieci sto­
sow nie do potrzeby w  obuw ie i  odzież. Dzieciom  
zrr.iedbanym  w  nauce, udziela się pom ccy po- 
szkolnej. T o w a rzy s tw o  p row adzi w  w łasnym  za­
kresie w arszta ty  k raw ieck ie  pod k ierow n ictw em  
s;iy  fachow ej, dając w  ten sposób w yszkolen ie  fa ­
chowe w zgl. za jęcie 20 kilku dziewczętom .

M ie jscow e kółko am atorskie w ys ta w iło  z du- 
żem powodzeniem  sztukę p. t. „P o to p ", II. B erge­
ra w  Domu Żydow sk im  pod reżyserją  p. Dom - 

I straucha. C zysty dochód prztsjnaczono dla Tow . 
Opieki nad dzieckiem.

Poruszoną w  jednej z poprzednich koresponden­
cją sp ia w ą  m alw ersac ji w  Kahale zain teresow a-

Wystawa jubileuszowa
Leona Wyczółkowskiego

O sta tn ie  p ię ćd z ie s ię c io le c ie  p o lsk iego  m alar­
s tw a  p o zo s ta je  dila nas je s zc ze  n ie-o-dejirow a- 
nem . L e ż y  z a  b lisko nas i zas łan ia  w ła sn e  s w o je  
o k re s y  w a lk , za łam ań  i zw ro tó w -  

M a la rs tw o  L eo n a  W y c z ó łk o w s k ie g o  jest na 
je g o  tle —  dokum entem . W j ’c zó lk o w s k i notuje 
p rz em ia n y  d ok ład n ie ; jest ś c is łym  i re jestru je  —  
(p o d św ia d o m e  częs to  —  z ja w isk a  r o z w o jo w e  z  
<ą sam ą p recy z ją , z jaką p ó źn ie j r y s o w a ć  b ęd z ie  
a rch itek tu rę  k o ś c io łó w  i k o rę  b ia łow ie sk ich  d ę ­
b ó w .

O k o ło  roku 1880 jeden  z  p ie rw s zy c h  o tw ie ra  
pkno m a la rs tw a  p o lsk ie go  na słońce, na p le 
nair. —  W  stzikole p ro f. G e tson a  w  W a rs z a w ie . 
gldz‘e  o b o k  W y c z ó łk o w s k ie g o  ca łe  ó w c z e ­
sn e  p ok o len ie  m a la rzy  p ob ie ra ło  naukę, p ow sta ­
je  zam ieszan ie . „M :iistnz G e rso n " co fa  się p rzed  
s łońcem , iak p r z td  intruzem , k tó ry  go tu je  z a ­
m ach  na p o e z ję  w  m a la rs tw ie "  P o e z ja  —  to 
© łą c z y ło  w t e i y :  ro m a n ty c zn y  koturn, b ro n zo -  
w n io tw o  i w o ń  s ta rych  w ie k ó w - 

S am  W y c z ó łk o w s k i z ło ż y ł  tęj poezj. p ie rw o ­
c in y  s w o je j  p ra c y  u, oso b a ch : „A l in y " .  „M a ry n y  
M n is z c h ó w n y "  i „M o d lą c e g o  się Iw .  K a z lm ie -  
raa", — w s zy s tk ich  u trzym a n ych  w  regu lam in ie

G ersona  i w  monachij&k.m  b io n z ie , za c ze rp n ię ­
tym  d o d a tk o w o  w  m ajsterszu ii p ro f W a gn era -

1 em peram en t p o ry w a  jednak  w  stronę p lenai- 
ru- L r o d z o n y  na Pod las iu , wędmutie późn ie j p rz ez  
M a zo w s ze , M a łop o isk ę , a ż  na da leką  U k ta in ę . do 
B e r e z y n y  nad R os ią , —  a w  s łon eczn e j p rze  
s trzen i P o ls k i i U k ra in y  trudno b y ło  w  sob ie h o ­
d o w a ć  ciem nobru natne w iz je  z p rzed  p ięciu set 
lat, W y jm o w a ł  r z e c z y  z  jasn ego  i p o w szed n ie ­
go dnia i m a lo w a ł je.

P ró b o w a n o  u nas te fa z ę  podc iągn ąć pod im ­
pres jon izm . A le  n ie  p ow sta ła  ona, w sza k że , d la 
n o w e j w iz , i  b a rw n e j, dla n o w e g o  ob ia w ien ia  
k o lo ry s ty c zn y c h  harmoniij. jak ie  da je im pres jo ­
nizm:. 7 e  sytu ac ji p o lsk iego  m a la rstw a  w y n ik ło , 
ź e  w a lk ę  z  daw n ą  szk o łą  staczan o i t e  o  m a la r­
stw o , le c z  o  n o w e  e m o c je  p rzed m io to w e , o  no 
w y  emat. S e rd ec zn y  afekt d la św ia ta  c z e r ­
s tw ych  i jasnych  r z e c z y  w y p a r ł o s o w ia ły  patos. 
W  m ie jsce  k ró ló w  i d ra m a tó w  p rz y s z e d ł kw ia t, 
g ó ra  ' ryb ack a  sieć. B y ło  to p sych o lo g ic zn ie  
z ro zu m ia łe : p rz e c iw k o  tęm a ty zm o w i uderzono 
—  ‘ ema-tem N o w y m  św ia tem  r z e c z y .

P r z y lg n ą ł  W y c z ó łk o w s k i do  tęgo  św ia ta  z  c a ­
łą  ż y w io ło w o ś c ią  s w o ją  i z  hasłem  śc is łe j „p ra ­
w d y " .  P r a w d y  w  sensie  o m a lże  o p tyczn ym . 
W s z y s tk o  c o  s łoń ce  od ik r, w a : o d  k a m yczk a  bru 
Ikru, p op rze z  figu rk i portalu, aż do b 'a łe j w e ł ­
n y  chn jur —  w ch o d z i w  ob ra z . A  funkcja ro d z i

nar/.ędzie: W y c z ó łk o w s k i o iiiąga  aparat tech ­
n iczn y , k tó ry  w  d ro b ia zg o w o śc i tej służą’  mu 
n ieom y ln ie , k tó ry  je g o  g ra fic e  nadaje m ajster- 
ską periek c ię . Z  fan tastyczn ą  b ieg ło śc ią  ch w y ta  
lin je kołuimn, koron kę r z e źb y , d o trze  do w itra ­
żu, za jm ie  św ia tła  i cienie, a jeś li za  m ało, —  
w e źm ie  do p o m o cy  a k w a re lę , b y  p od m a low a ć  
w ie rn ie  gobelin-

M im o w o l: p rzyp om in a  się u w a ga  w y b itn e g o  
k ry ty k a  tego  okresu . S tan is ław a  W itk ie w ic za , 
k tó ry  podnosi zn a czen ie  fo to g ra fii d ia m alar­
s tw a , k tórem u o tw ie ra  on a m .w e  ch v 'y '-y  i po­
d e jśc ie  do tem atu arch itek tu ry  i pejzażu-

P od ob n a  idea m og ła  u W itk ie w ic za  p o ­
w s tać  jed yn ie  na g ru n c ie  te g o  okresu . P le r.a ir  
n ie  stał się n a ra z ie  aom eną artyzm u- le c z  p o ry ­
w em  oka- Z a p ra gn ę ło  on o  od razu  w s zy s tk ieg o , 
p e łn ego  inw en tarza  z ja w isk , sch w y ta n ych  i pod 
p a ttzon ych  ze  w szys tk ich  stron. B y s try , jed n o ­
ok i aparat fo to g ra f ic zn y  zd y s ta n so w a ł w k ró tc e  
id eę  W itk ie w ic z a  i p rzyp om n ia ł p la s ty ce  naj­
w ła ś c iw s z y  je j sens. P o w ie d z e n ie  m ąd rego  k ry  
tyk a  i za ło żen ia  W y c z ó łk o w s k ie g o  zb iega ją  się 
je d m k  ra zem  jako  w y k ła d n ik  ó w c ze s n eg o  na­
staw ien ia-

W  k o lo ry s ty c e  w y z n a c z y ł  W y c z ó łk o w s k i to 
sam o h a s ło : p rz ed m io to w e j p ra w d y . R ó że , nar­
c y z y ,  a s try  —  p od p a trzeć  w  „n a jau ten tyczn ie j­
s z y m "  k o lo r z e ; p rz ed m io ty  są „samfc w  s o b ie "
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ki się prokuratura państwowa. Sprawa ta jest o- 
kecnie przedmiotem śleazhMt sądowego.

Z Brzeska
:W ostatnim  czasie nasza praca organ izacy jna 

i kulturalna w ykazu je  znaczne ożyw ien ie. Z koń­
cem ub. m iesiąca odw ied ził nas sekret, gen. E gze ­
ku tyw y tow . H ofstatter, k tóry  om ów ił pian p ra ­
cy w  Bnej Sjon i  Kom itetu  Lokalnego , reo rgan i­
zując jednocześnie skład osobow y i  podzia ł fun­
kcji Kom itetu  Lok. w  sposób następujący: Jakób 
Faust — prezes i kom isarz Z. F. N., S zy ja  Schnur 
w iceprezes i  refer. K eren  Hajesod,, E fro im  Spiel- 
nian —  sekretarz i  referen t m łodzieży, w zg l. or- 
ganiz. D aw id  Griin —  sKarbnik i  refer. podatku 
partyjnego , M. R „  ukopf —  refer. E zry  Chaluc., 
Izaak  P e r lb e rg e r  —  ref. dla sp raw  kultur. M. 
Strnuber —  przedstaw . Z. T  .S. Makkabi, Hadasa 
Federgriin  —  przedstaw , org. m łodz. „A k ib y " .

K om itet p rzystąp ił do energiczn iejsze j pracy, 
p row adząc  zw łaszcza  akcję szek low ą, E zry  Cha­
luc. i podatku partyjnego, k tóre m ają się ku koń­
cow i. Ponadto czyni Kom itet starania w  kierunku 
uruchomienia p rzy  Tarbucie kursów  hebrajskich.

W  ub. m iesiącu u tw orzono p rzy  Tarbu cie kółko 
dla pracy kulturalnej „B nej Sjon“ . P rogram  pra­
cy kółka polega  na referatach  z dziedziny h istorji 
żyd. h is to rji sjonizmu, problem , palestyńsk., po- 
dadanek hebrajsk., h is to rji- lite ra tu ry  żyd. i in­
nych czytanek prow adzonych  przez naszych 
tow arzyszy . W  zw iązku  z akcją zorgan izow an ia  
Bnej Sjon w yg ło s ił u nas w  ub. n iedzielę tow . Hen 
ryk  Spielman z Ta rn ow a  p iękny i  r zeczow y  re fe ­
rat.

P o  k ilku letn iej m ozolnej p racy rozpoczyna K o ­
m itet dla budow y Żyd. Domu Lu dow ego  budowę 
tak u nas powszechnie upragnionego Żyd. Domu 
Ludow ego. D zięk i m ozolnej p racy i n ieugiętej 
w o li nielicznych jednostek z lo ła ł  K om itet z drob­
nych datków  groszow ych  zakupić kosztem  blisko 
600 d o la rów  obszerny plac pod budowę i  ponadto 
zebrać pow ażn ie jszą  kw otę  p rzy  pom ocy k tórej 
budowę rozpoczyna licząc na zrozum ienie i o fia r ­
ność tut. społecz. żyd. zw łaszcza  in teligencji i  m ło­
dzieży  żyd. jak  rów n ież w iększych  gm in żyd ow ­
skich w  poblizkich miastach, do k tórych Kom itet 
w krótce o  pomoc się zw róc i. (F .)

Nie oszczędza) małe) 
kwoty na abonament 
„Nowego Dziennika". 
Brak dobrejj informacji 
może Cię kosztować 

znacznie więctj!

p iękn e  i k o lo ro w e , a  o b ra z  is tn ie je  d la  p rzed m io ­
tów . D la  w ię k s ze j in ten zyw n o śo i n a le ż y  b ie l ró ­
ż y  updibić n ieb  eslkią draiperiją, n ieb iesk i ton 
k lo s za  g ło śn ą  sm u gą żó łtą . N ie  b y ły  ju ż to o c z y ­
w iś c ie  k o lo ry  z  labora toriu m  G ersona. —  
k w it ły  po og rod ach , po polach  U k ra in y  i g ran i­
tach  g ó rsk ic h ; a le w y s tą p  } y  tui n ie  jak o  e lem en ­
ty  m alarsk ie, h a rm on ijn o-k on tras tow e, le c z  ja ­
ko  fen om en y . Za  rea lizm em  p rz ed m io tó w  szed ł 
rea lizm  koloru , a lbo —  jak f i lo z o f  ten n a zw a ł:  
■naiwny r ea lizm " b a rw y .

P o b y t  w  P a r y ż u  d a w a ł W y c z ó łk o w s k ie m u  
sposobność ze tk n ięc ia  się z  im presjon izm em , z  
M onetem , w y s ta w ia n y m  w  tym  czasie . Tu ta j 
s łoń ce  i c ień  fa lo w a ły  w  św ie tn ych  harm oniach 
ba rw n ych , w  d łgan iu  tys ią czn ych  k o lo ry s ty -  
canych zestaw ień . W  cieniu b je  b oga tą  gam a, —  
b oga tsza  je s z c z e  w  m  >ńcu. Ś w ia tło  i cień  tę ­
tnią w  kontrastach i p iękn ym  ich w iz y jn y m  z e ­
stroju

W y  c zó łk o w sk i p o w ró c ił  do kraju m a lo w a ł 
nadai sw ó j za ch w y t nad k o lo rem  p o lsk iego  n ie­
ba, Kwiatu i stawu. N ie  m a low a n o  *eraz h istorji 
polsk iej, le c z  jej g e o g ra f ię :  od  p o je z ie rza  a ż  po 
T a L y  i po s tepy  ukraińskie- Z ak rad ło  się tu 
n a w e t coś  z  tegc  rom antyzm u , którem u się 
s p rzen iew ie rzo n o  W' rea/kcji bownem  —  jak 
tw ie rd z i B run etier —  u tkw i zaw  sze p ie rw ia stek  
zw a lc za n e j ft ły  W y p ły n ie  tu w ię c  czasem  
-r'o e t y c k o ś ć ‘ a la G aszyń sk i: duża- czarna pla-

CZW ARTEK, 30. CZERW CA.

Kraków (312‘S). 11 '58: Sygnał, hejnał. 12'10. P rze ­
gląd prasy. 12‘ 10: Gramofon. 12‘40: Komunikat m-e- 
iteorolcgioziny. )2 ‘45: Gramofon. 15: Komunikat go­
spodarczy. 15T0: Gramofon. 15‘30: Komunikat L. O. 
P . P . 15‘35: Gramofon. 16*35: Dla żeglugi. 16*40: 
„Nalnowsze w ydaw n ictw a" —  Dr. A. Bar. 17: Kon­
cert popołudniowy, wyik.: Z. Leszczyńska (śpiew ), 
K. Baschke (w ioloncz.). L. ŁJ.nsteki (akom p), (Saint 
Saens Halevy, Puccini, Leoncayalio, Niewiadomski, 
Żeleński). 18: „Bazylika W ileńska przed katastrofą" 
—  prof. M. Limanowski (z  W ilna). 18‘20: Muzyka 
lekka z „Ravttlonu“ . 19*15: Rozmaitości, komunika­
ty. 19*35: Dzieenik prasowy. 19*45: Gramofon. 20: 
Koncert ork. Filharimonii warsz. pod dyr. St. N aw ro­
ta, J. Dwioraikowski (sknz.). (Gajkowski, Ketelbey, 
Massenet, Armamdola, FysJer). 21‘05: Felieton: „W a r  
szawa, Zielna 25“  — w ygł. p. W . Frenkiel. 21‘20:
Stu. howfcko: „Nieudana eskapada". 21‘50: Dziennik 
prasowy. 21‘55: W iadomości bieżące. 22: Muzyka 
taneczna. 22‘40: W iadomości sportowe. 22‘50: Mu­
zyka tianectzna.

W arszawa (1411‘8). 11*58— 16*40. p. Kraków. 16*40: 
„W śród  książek** —  prof. Mościcki. 17— 19*45: p. 
Kraków. 19*45: Komun, przysposobienia rolniczego 
20— 23*30: p. Kraków.

Katow ice (408*7). 11‘58— 14: p. Kraków. 14 i 15: 
Konuaniilkaty gospodarcze. 15*10— 17: p. Kraków. 17: 
Koncert z  udzćalem p. A. K tsichmaam (śpiew ). 17*30 
— 19*30: p. Kraków. 19*30: Komunikaty harcerskie. 
19*35- uziarwnik prasowy. 19*45: „Z  Polesia** —  St. 
Gątarslki. 20— 23*30: p. Kraków.

L w ó w  (380*7). 11*58— 15*40: p. Kraików. 15*40:
PJytty i „S ilva rerum**. 16*50: „W śród  książek**. 17 
— 19*45: p. Kraków. 19*45: „Z  dzie jów  Prus V 'schc- 
dniek*', felieton Dr. J. Rogowskiego. 20— 22: p. K ra­
ków. 22: Muzyka tan. z Teatru Varieto „Bagatela**. 
22*40" p. Krakówt 22*50—23*30: D. c. muz. ‘ an.

Sztuttgard (360*6). 10*30: Muzyka organowa. 13. 16. 
17, 10*30: Koncerty. 20*30: „D er Absiturz**, słuchów. 
H. Kessera. 21*45- Muzyka.

R zym  (441*2). 17*30: Autd. śpiewacza OfeljŁ Par:- 
sini. 17*45 i 20*45. Koncerty.

Wiedeń (517*2). 11*30: Koncert kapefli Brunnera 
15*30: Koncert solirtów. 16*55: Koncert W iedeńskiej 
Ork. Kameralnej, dyr. Fr. Hairtmaim. 19*35: Miuizyka 
iałzizowa na 2 fortep. 20: ,JDie Kreuizeischreiber**, ko­
medią lud. Anizangruibera. 22*05: Muzyka tan.

E C H A  Z E  Ś W I A T A

Zasiewy z samolotu
Rewolucja w  rolnictwie?

M oskiewski korespondent „O bserveru“  w  ostat­
n iej swej korespondencji opisuje próby, jak ie  prze­
prow adzone b y ły  z zasiewam i z samolotu. P rób y  
przeprowadzone w  kraju kaukazkim  w yk aza ły , że

m a  g ó r y .  a z a  nią n ieb ie sk a w e  dale, a lb o : g ra ­
n a to w a  g ó ra  o  czerw om em  czo le , nad  nią c iem ­
n y  ptak- T o  ju ż n ie sen tym en ta ln y  rea lizm  k o lo -  
riir to je g o  mistyika. T o  rom an ty zm  z  d a w n ych  
w ie k ó w  i d ra m a tó w  w y g n a n y , zam ieszk a* w  
górach  i s taw ach . A  n a w e t słońce, k tó re  zn a la ­
z ło  s ię  p rz e c ie ż  te ra z  w  zen ic ie  o w e  sztuki, 
w y s tę p u je  tu c zęs to  ,ako liryc zn a  m ateria , w  
k ilku  p lam ach, na jch ętn ie j w  z ło ty ch  strugach 
na r z e c e  o  zmrokiu. na rybaku , lub g :zb ie>ach  
ukraińsk ich  w o łó w -  

P o s iłk i dila tak iego  poglądu  na ko lo i m o g ły  
je s z c ie  nade jść  z  innej sitrony. W  sa lon ie  Feb  
ksa  Jasieńsk iego , k ry ty k a  o  w y s o k ie j a r ty s ty  
czneu kulturze, h o d ow a n o  w ó w c z a s  da leką  ' d e ­
likatną ro ś lin ę : sztukę (japońską. JapońS o ś ć  
p rzes z ła  n aw et w  p ew ien  e s te ty zm  sa lo n o w y . 
W  W y c z ó łk o w s k im , h lfsko z a p r z y ia ź n io r 57rr z  
Jasieńskim , z b ie g ły  s ię  w ię c  d w a  ź ró d ła : r e ­
akc jo  p lener yzrn ił i ja ro n izm , k tó re  a r ty r ' * 
z la ł w  w s p ó ln y  b ieg  Z d ecy d o w a n a  gra ficZ -u  
plam a w  japońskim  d rz e w o -y c ie ,  z  ceg las fą  
c ze rw ien ią , żó łtem  i fio le tem , kap ryśn ą  lek k o ­
ścią w  k om pon ow an iu  n a p o zó r  fra g m e n ta ry c z ­
nym. rod za j d ek o ra cy jn o śc i, w s z y s tk o  to za s ili­
ło  d o ty c h c za s o w e  s tan ow isko . P o d c za s  g d y  jed ­
nak na g ru n c ie  tra d yc ji i a r ty s ty c zn e j m en ta ln o­
ści G roń sk ie j w y k w rt ło  to ze sw o is te j ku ltury 
fo rm y  i kolo -u . u fa j u iy *o  ja po n izmu tafto a r ­
gum entu do mauansitwa p rz ed m io to w e g o  do k o-

sam olot obsiewa w  ciągu jednej m inuty 1 mórg po­
la. Statystyk i sow ieck ie stw ierdzają, że  pola ryżo­
w e obsiane przy pom ocy samolotu przyniosły więfc - 
sze zb iory, niż się spodziewano. W  roku b ieżącym  
w ten sposób ma się obsiać przeszło 7000 m orgów  
pola ryżow ego . O ficja lne sta tystyk i dow odzą, że 
p rzy  tego  rodzaju zasiewach da się zaoszczędzić 
ty le  czasu, że w ciągu roku na jednem  i  tern sa­
mem polu można będzie zbierać plon dw a  razy . 
Optym izm  ten jednak nie odpow iada p ryw atnym  
danym, k tóre stw ierdzają, że zasiew  by ł n a dzw y ­
czaj nierównom ierny i  wahał się pom iędzy 4  i  198 
ziarn na 1 m etr kw adratow y. Sądzi się jednak, źo 
równom ierność m oże być osiągnięta wtedy, ieśl!' 
zam iast sam olotów  obsiewać będą pola sterowe 
statk i pow ietrzne. P lanem  tym  zajm uje się Ooecnie 
Akadem ja  rolnicza, a je j p rzew odn iczący przepo­
w iada rew olucję w  roln ictw ie. N a  wiosnę r. 1983 
sam oloty m ają obsiać m iljon desjatin t. j. naszyci* 
m orgów .

P R Z E Z  NOS.

Podczas pobytu Herriot‘a w  Londynie je i  
den z wybitnych polityków angielskich za­
pewniał go z emfazą, iż z ust jego nie wyszto  
nigdy kłamstwo.

Herriot zwierzał się później swoim  kole* 
gonu
—  Oczywiście —  z ust nie, bo on m ówi przez 
nos. (Punch )

DO  W S Z Y S T K IE G O

Pośredniczka (do  młodej dziewczyny ze 
w si): „N a  gospodarstwie jeszcze się nie znasz, 
a gotować też nie umiesz —  musisz się w ięc  
zgodzić jako „służąca do wszystkiego".

N IC  SM U T N E G O

Lekarz: Muszę panu oznajmić coś smutne-7 
go: Obaw iam  się, że przez cztery tygodnie 
nie będzie pan mógł pracować.

Student: Cóż w  tem smutnego?

-— oSo—

F A T A L N E .

„N ie wiem, co się stało z moim mężem. 
Gdy mu jest niedobrze, pije koniak, a jak  piję  
koniak, to mu jest niedobrze."

 ogo .

lo r y  s ty czn e j „ r z e c z o w o ś c i" .
C a łe  to n a s taw ien ie  m ia ło  jednak  s w o ją  re ­

w o lu cy jn ą  m łodość . W a .c z o n o  o  ś w ia t  n o w y c h  
w ra ż e ń  p .ize tśw k o  n a ło go m  d a w n ych  szk ót i o -  
'Pimji B y ło  to w te d y  m odern izm em , za p e w n ie  
n iem n ie j n iep o k o ją cym  n iż  d zis ie jsze . M a w ia ­
no p ra w d op od ob n ie  b o jo w com , jaik to d z is ia j 
na w y s ta w ie  s ły s z y m y  „p o  tak iej w y s ła w ię  
m ło d z i ma/larze p ow in n i p rzes ta ć  m a lo w a ć " . 
M ie jscam i w y n ik ły  stąd n a w e t p ra k ty c zn e  kon - 
k lu z ie . G ie rym sk i, np., rów ie śn ik  i k o le ga  stu­
d ió w  W y c z ó łk o w s k ie g o ,  p o zo s ta ł z e  sw o ją  
św fetfcą sztu ką  w  sam otn ym  i n ied os trze żo n y ra  
k ą c i i  a i  do śm ierci.

Z  atam i s iła  ta za d o m o w iła  się u nas. W e s z ła  
w  o fc ja ln e  t r y b y  m adaistw : i w  p ok ład y  opin ii- 
K o n cep c je  „rod z in n e j szpulki** tk w ią  n ie jed n ym  
/korzeniem  w  lej zapa le , ao robk u  i lite ra ck ie j 
g le b e .

Z  p cd z iw crr  sta je  teraz w  L iz  p rz e d  tem. Co 
fa la  ta w y n io s ła  u W y c z ó łk o w s k 'e g o  na 
w ie r z c h : p rzed  maesttrją techn iczną, p rzód  im­
pon u jącym  w a rs z ta tem , k tó ry  w  tekach  .K ra ­
k o w a "  p u s zc zy  b io ło w iesk ie j, p o je z ie rza  da le 
w z o . y  g ra fic zn e j p e rfek c ji i p r z y  m ikroJkop ijn e j 
d ro b  a z g o w o ś c i ob serw ac ji-

A  p o d z iw  b ęd z ie  je s z c z e  tem  w ię k s z y ,  jeSH 
się z w a ż y ,  ż e  SOietmł s ta rzec  p racu je  nad tem  
naidal z  n ies łabn ąca  energ ią .

H. W EBER
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BandaTasiemkiprzedsadem
Jak ieroryzowano biednych kupców i str&iiaiiisrzy 

iydowskich z placu Kercelego w Warszawie
w ażąco o bandzie Taisem ki, a m ianow ic ie  p ow ie ­
dzia ł Dusznickiemu, że Tasiem ka ma już ludzi 
ba id zo  mało i nie trzeba się go  bać.

Banda, dbająca o sw ó j autorytet, za reagow a ła  
natychmiast.

Karp iński w ezw a ł Fuksa na sąd polubowny
Fuks, nauczony smulnem doświadczeniem , udał 

sic, do restauracji Typobyka na N ow olipkach , 
gdzie  czekał na n iego „sąd polubowny'*, składają- 
<y się w  całości z członków  bandy Tasiem ki.

W yrok  zapadł naturalnie jednom yślnie.
Fuksa skazano na zapłacenie 200 złotych kary, 

a oprócz tego Karp iński pobił g o  do tk liw ie  na 
ulicy.

TE R O R  I  S Z A N T A Ż E .
W  taki sam sposób m niej w ięce j steroryzow a- 

no kupca K lep fisza , k tóry  musiał p łacić niejedno­
krotnie.

Oprócz tego wymuszano znaczne sanny od całego 
szer-.gu kupców. Jeśli nie było pieniędzy, ieroryści 
brali rwoar albo weksle. P łacono za wszystko, przy 
każdej okazji i pod każdym pozorem. A  jeśli nie by­
ło sposobności, stwarzano je własnym przemysłem. 
Nie-a?, zdarzało się, że kupiec przychodząc rano do

o§>>

Protest przeciwko prześladowaniom 
w Niemczech

W arszaw a, 29. 6. PAT . W  czwartek dnia 
30 bin. o godz. 20 odbędzie się w  Centrali Zw ią  
zku Kupców ul. Senatorska 22 wiec protesta­
cyjny przeciwko prześladowaniu Żydów  w  
Niemczech. W iec  ten zwołany jest przez ży­
dowskie kupieciwo W arszaw y.

Trag iczny wypadek podczas ostrego 
strzelania

Luck, 29. 6. PAT . Z W łodzim ierza donoszą: 
Przy wsi Cerkówka pow. kowelskiego w  cza­
sie ostrego strzelania 4 baterji szkoły podcho­
rążych we Włodzim ierzu, rozerwała sic koro­
na nabojowa armaty, wskutek czego ponieśli 
śmierć na miejscu: kapral Bagner Feliks i 
Frydm an Józef, ciężko zaś ranni, którzy po pe 
wnym  czasie zmarli zostali Kozłowski Jan i 
Hrobak Józef, lekko ranny kapral Filken- 
sztein Herz. Zabitych przewieziono do Wtodzi 
mierzą.

N IE P R Z E W ID Z IA N A  P R Z Y G O D A  W Y C IE C Z ­
K O W A .

Statek „Ś m ig ły " z Grodna udał się z pasażera­
mi na w ycieczkę Jo M ostów , od ległych o 2 km. od 
Druskicnik. W  drodze pow rotnej statek w jechał 
na stronę litew ską i został zatrzym any przez 
straż graniczną litewską. P o  konferencji przed­
staw ic ie li KOP-u z w ładzam i litew skiem i, statek 
odpłynął do Druskienik. W ładze litew sk ie  nikogo 
nic za trzym ały  ani nie p rzep row adza ły  rew iz ji. 
(P A P .).

Z U C H W A Ł Y  N A P A D  B A N D Y C K I W  W IL N IE .

Z W ilna donoszą: Onegdaj o godzin ie  10 w ieczo ­
rem na ul. K w asze lne j dokonano napadu na 5G-Iet- 
n iego Szmula M ilikow sk iego , handlarza ze wsi

Kongres nnfejszości

swoisj bu/d/k.i, znajdował dirawi zabite gwoździam i 
Nikt nie ośmielił się wtasnemi rękoma drzwi odbić, 
bo każdy wiedział, że  to jest robota Karpińskiego i je 
g o  tow arzyszy . T rzeba  było  tedy pokorn ie czekać

aż o.-z y.idą. a potem układać i płacić.
Banda, doskonale zazw ycza j poinformowana «  

tem, co się na pJaou działo, w yzysk i wała dla siebie 
każdą sposobność, aby znaleść pretekst do żądania 
okupu Banda brała tedy procent od każdei trans­
akcji sprzedażnej, a ze szczególną lubością wkraczała 
w e wszelkie nieporozumienia.

W ów czas stosowano w yże j opisany proceder „są­
du polubownego", który odbywał się zawsze w  knaj 
p;e, przy wódce i suito zastawionym stale. Podsąd- 
nych czekał zaw sze tensam wyrok, który wynosił 
nieraz kilkaset złotych.

Podczas rcwiizyj, ną placu Kercelego w  straganie 
Leona. aKr,pińskiego znaleziono małą z&rojownaę, kal­
ka rew olw erów  różnych systemów i wielk! zapas 
amunicji, f

Na rozprawę poniedziałkową wezwano około trzy ­
stu świadków.

Oskarżonych bronić będzie szereg wybitnych ad­
wokatów . Siem iątkowskiego bionią adw. Pasohałski 
i Gntman, a innych podsądnych adw. Drobródki, G e. 
ierw er, sen. Pemyński. Sterling, W ielikowski, Za.nd- 
ier i inni.

Oskarża prok. Kawczak. Rozprawie przewodni­
czyć będzie prezes Herma no wski, pozatem trybunał 
stanowią sędziowie Rykaozewski i Suohiński.

Pop iszk i, gm iny rudziskiej. Dwócb drabów  za trzy ­
m aw szy M ilik ow sk iego  tuż p rzy  zaułku Krupni­
czym, zażądało w ydan ia  im pieniędzy'. Gdy napa­
dnięty począł się ociągać, napastnicy rzucili się 
na sw ą o fiarę , b ijąc p ięściam i po tw a rzy  i  g łow ie . 
M ilik ow sk i odn iósł ogólne obrażenia i  ma w yb ite 
dwa zęby.

Napastn icy po steroryzow an iu  rannego —  prze­
szukali mu kieszenie, zab iera jąc k ilkadziesią t z ło ­
tych i książeczkę rachunkową, licząc  zapewne, że  
jest to portfel. Spraw cy zb ieg li w  kierunku ul. K i­
jow sk ie j.

PR O CE S O S Z A N T A Ż O W A N IE  K S IĘ D Z A .

W  sw oim  czasie do sądu grodzk iego  w  W a rsza ­
w ie  w p łyn ęła  skarga ks. M uszyńskiego p rzec iw ­
ko Stefanji Molenda o szantaż.

Stefanja Molenda pełn iła  u księdza p rzez k rót­
ki czas obow iązk i gospodyni, a gdy  opuściła jego  
dom, rościła  sobie pretensje do odszkodow ania % 
różnych tytu łów .

Ksiądz Muszyński w  obaw ie przed poderw aniem  
sw ego  stanow iska, w y s ta w ił w eksle na 2000 zł., 
k tóre w ręczy ł Molendzie. P o  pewnym  czasie za­
niechał jednak płacenia tych w eksli, co w y w o ła ło  
now ą napaść Molendy g rożące j księdzu, iż  „ze ­
psuje mu reputację". T e ra z  ksiądz Muszyński w y ­
stąpił w łaśn ie  do sadu ze skargą o szantaż.

Sąd grodzk i skazał Stefan ję M olendę na 2 m ie­
siące w ięzienia.

W ychodząc z sądu, Molenda rzuciła  się na księ­
dza i usiłow ała  oblać go  kwasem  siarczanym.

Czyn ten spow odow ał now y proces, w  wyniku  
D ó rego  oskarżona skazana została na 6 m iesięcy 
w ięzien ia .

Od w yroku  skazującego M olendę za szantaż z ło ­
żona została apelacja i Sąd 2-ej instancji w yd a ł 
w y rok  uniew inniający.

N a  skutek kasacji prokuratora spraw a znala­
zła się w  Sądzie N ajw yższym , k tóry  kasację po­
zostaw ił jednak bez uwzględnienia, podnosząc w  
m otywach, iż  groźba zepsucia reputacji podana 
w  sposóh ogó ln ikow y, nie nosi cech szantażn.

W  poniedzia łek  d. 4 iipca w  w ie lk ie j sa li sądu 
ok ręgo w ego  w  W a rsza w ie  zasiądzie na ła w ie  o- 
akarżonych czternastu te ro rys tów  z placu K erce­
lego . A  w ięc w ódz bandy 55-letni Łukasz S iem iąt­
kow sk i, zw any popularnie Tasiem ką i je go  zastęp 
jca i  sze f sztabu Leon vel Panteleon Karpiński, o- 
o ra z  dwunastu „s ze re g o w có w ": Szta jnw orf, Ja­
niak, Dusznicki, C ieśliński, Pclerm an. Osmański, 
Bocheński, F lackow sk i, Kantor, Jakubczak, L ip ­
szyc  i  Szm igiel.

P O W S T A N IE  B A N D Y .
Banda Tasiem ki powstała już w  r. 1928 i jako 

teren sw o je j działalności obrała plac K erce lego . 
■Teroryści p rzygo tow a li się doskonale, posiadali 
broń, karną organ izację, znajom ość terenu i lu­
dzi. o ra z  zupełna bezw zględność w postępowaniu. 
'Zw racano się poprostu do poszczególnych kupców 
oczyw iśc ie , g łó w n ie  żydowskich, żądając od nich 
pieniędzy. W  razie  odm ow y grożon o biciem, bar­
d zo  często też przeprow adzano egzekucje natych­
m iastową. Zdarza ło  się także, że członkow ie ban­
d y  napadali na kupców bez żadnego powodu, a 
'dopiero potem zgłasza li się do nich, żądając ozna- 
tzo n e j sumy pieniężnej.

N apastow ani, obaw ia jąc się fatalnych skutków, 
p łac ili, co kazano.

Banda n iezaw sze w ystępow a ła  w  całości. Zgła - 
Łzali się poszczególn i członkow ie, ale p ien iędzy 
żąda li zaw sze dla całej organ izacji. B yw a ło  i tak, 
że  po pieniądze p rzychodzili jedni, ak tów  gw ałtu  
dopuszczali się drudzy, a pieniądze od steroryzo- 
w onych pobiera li jeszcze inni.

PO D  P O Z O R A M I L E G A LN O Ś C I.
Banda Tasiem ki starała się do pew nego stopnia 

zachow ać pozory  jak ie jś  osob liw ej legalności.
Zuchw ali teroryśc i uw ażali się n iejako za go­

spodarzy i niepodzielnych panów  tego placu. Je­
d li żąda li od kupców  okupu, to żądali g o  za pra­
w e handlowania, za w yznaczen ie m iejsca i po­
szczególnych straganów . Kupcy byli pewni, że ma 
ją  do czynienia z 'organ izacją. B yli nawet prze­
św iadczeni, iż złożone przez nich pieniądze są 1 
przeznaczone dla całej handy i że inni członkow ie i 
nic będą się już zg łasza li z nowem i żądaniami.

W  ten sposób wzajem ne stosunki jakoś się u- 
6ta liłv . Na placu K erce lego  rządził S iem iątkow ­
ski, albo Karpiński, k tórego  nawet nazyw ano 
„k ró lem "

P on iew aż jednak handlujący zaw sze p łacili nie­
chętnie, spraw a oparła  się o kom isarjat rządu, a 
■petem w drożono dochodzenie pi okuratorskie, któ­
re  ustaliło szereg fak tów  przestępczych.

j a k  s i ę  t o  o d b y w a ł o ?
W  r. 1928 do n ie jak iego Izra e la  Chila Pa jezera  

p rzysz li dw aj członkow ie bandy Tasiem ki —  K ar- j 
piński i Szta jnw orf, żądając odeń 1000 złotycli za 
p ra w o  handlowania na placu. !

K i (My Pa jc ze r  odm ów ił, ukazały sic rew o lw ery , i 
P rzestraszon y  klinice dał w ów czas, co m iał, to 
jest 600 złotych. W  trzy  lata polem  ci sami tero- j 
ryśc i zap row adz ili P a jezera  do bram y jednego z j 
dem ów  na placu K eree ioąo  i zażądali od n iego ; 
dwustu złotych. K iedy  P a jc zc r  odm ów ił. K arp in - i 
ski chw yc ił g o  i począł uderzać o ścianę. W ó w ­
czas Pa jczer, nie mając gotów ki, dał w eksel na 
100 złotych z w ystaw ien ia  Lichte.

Czasam i pertraktacje z o fiaram i toczy ły  się w  
okolicznych restauracjach. Czasam i chodziło o u- 
Stalenie sumy, czasam i kupcy p łacili rachunki 
„bandy", a czasami ro zg ry w a ły  sie tu osob liw e 
sp raw , honorowe.

W  „B  A R Z E  P O L S K IM ".
Pod  koniec roku 1929 na placu K erce lego  poja­

w iły  się dw ie  now e postacie. B y li to skromni 
handlarze starzyzny Benjamin Fuks i D aw id  P o r ­
tugal.

N iebaw em  z ja w ił się u nich Karpiński i zażądał 
pt-ruset złotych pod groźbą rew olw eru . Handla­
rze  nie zap łac ili w ów czas, tłumacząc sic, że nie 
mają pieniędzy. M inęło kilka dni K arp iński z ja ­
wia się znowu, każe łpć za «ohn i p row adzi dft 
restauracji pod firm a „B a r  P o lsk i".

Tu ta j ucztowała cała banda, uzbrojona w  rew o l 
w ery.

Kupcom kazano czekać, aż się libacja skończy. 
W ów czas Karp iński wyciągną? r ew c lw e r  i kazał 
zapłacić rachunek, k tóry  w ynosił zgórą  200 zł. N ic  ! 
szczęśni handlarze oddali to, co m ieli p rzy  sobie. 
Fuks 100 złotych, a Portu ga l 20 Oprócz tego  na 
żadan ie K arp iń sk iego musieli podpisać w eksel na 
100 złotych. W eksel ten w ykup ił po trzech dniach 
Fuks.

A le  na tem się spraw a nie skończyła.
SĄD P O L U B O W N Y ".

W  listopadzie r. 1930 Fuks odezw a ł się lekce

W iedeń 29. G. PA T . W  kongresie mniejszo­
ści narodowych biorą m. in. Litw ini z Polski 
i Niemiec, l ’k".a'ńcy z Polski (dr. Lewicki 
Rudnicka i Pełeński), Rosjanie z Estonji, Ł o ­
twy, Rumunji, Polski i Czechosłowacji. B ia ­
łorusinów z Polski reprezentuje pos. Jereinicz. 
Pozatem reprezentowani są Żydzi z Polski 
(Griinbaum  i Rotenstreich), Czechosłowacji, 
Rumunji. F in landji i Bułgarji. Zwraca uwagę 
deiegacja Katalończyków i Basków, Nie w y ­
słali reprezentantów na kongres Polacy z N ie ­
miec. Czechosłowacji, Litwy, Niemcy z Polski. 
Tyrolu i ofudniowego oraz mniejszości naro- 
dc-we z L r j i  świeckiej.

Genewa. P A T . D elegacja polska w ystąp iła  w o ­

bec komitetu do spraw  rozbrojen ia m oralnego z 

pi opozycjo zw o łan ia  w najbliższym  czasie kon­

ferencji w  celu ewentualnego zaw arcia  układu w  

spruw ic rozb ro jen ia  m oralnego na teren ie prasy.

Rusi Podkarpackiej, Po przemówieniach o b ra ­
dy zostały odroczone do piątku.

O k r ę t  w  o i o m i e n i s c h
Hamburg. 29. 6. (R ) Na pokładzie parowca niemie­

ckiego .Tamger", wracającego z Marokka do Ham­
burga i zna .dującego się przed wjazdem do Hambu:' 
ga wybuchł dziś przed południem pożar. który szyb 
ko przybrał groźne remniary. W ezw ane statki pomoc 
nicze : ratunkowe osadziły zagrożony okręt tia mie 
liźnie w  pobliżu w yspy Neuwerk i przystąpiły do 
akcii ratunkowej. Cała tylna cześć okrętu stoi w  
płomieniach. Mimo energicznej akcji ratunkowej do 
godzin popołudniowych pożaru nie zdołano stłumić. 
Dotąd nie wiadomo czy załoga zdoiała sie w całości 
wyratować

_  STO W . R Ę K O D Z IE L N IK A W ~ Ż Y D O W S K IC H  
„SZO M ER- U M O NIM " w  K ra k o w ie  zw o łu je  na 
dziś 30 bm. godz. 8 w iecz. do w łasnego lokalu 
przy ul. Podbrzez ie  6. I I  p. Zgrom adzenie człon­
ków  na porz. dzień. R eferat w  sp raw ie  u lg podat­
kowych. Dyskusja. __________________________ ^

DYW A* V FERA TY, LINOLEUM  
A. NUSSBAUM, DIETLA 45
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Informacje o możliwościach in­
westycji kapitałów w Palestynie
Ju łju sz  B erger z Jerozolim y przez d w a  dni 

w  K rakow ie .

Oncgdaj przybył do K rakow a p. Jaljusz 
Berger, doskonały znawca stosunków ekono­
micznych i gospodarczych Palestyny, który 
Wczoraj wygłosił interesujący referat w  sa­
lach Żydowskiego Domu Akademickiego o 
istniejących w  Palestynie możliwościach dla 
rentownej Inwestycji kapitałów.

N a zaproszenie krakowskiej Egzekutywy  
Organizacji Sjońskiej, Towarzysz Berger po­
zostanie w  Krakowie przez dzień dzisiejszy 
i jutrzejszy tj. we czwartek i piątek i udzielać 
będzie indywidualnie szczegółowych inform a- 
Cyj w  Biurze Organizacji Sjońskiej, Stradom  
!15„ oficyny I. piętro w  godzinach między 9— i 
praż 4— 7. Telefon B iura Organizacji Sjońskiej 
1108— 84.

Otwarcie Żydowskich Półkołonij 
Wakacyjnych w Krakowie

W  a nim wczorajszym  nastąpiło otwarcie z/nanych 
od 5 -ciii lat Żydowslkich półkolonii wakacyjnych w 
Cichym Kąciku w  Krakowie, organizowanych przez 
T ow arzystw o Opieki nad Sierotami żydowskiem i (Zie 
Jona 3). Otwarcia diokonał krótikiem serdecznem prze 
mówieniem prezes Tow . Dr. Jan Landaui, poczem 
pnzierrawiali im. Prezydium  m. Krakowa ra.dca Da 

iw id, im. Unzędiu Zdrow ia fizyk -D r. W einsberg, im. 
Centosu w W arszaw ie i Związku Sierót żyd. w  Kra 
kow ie prezes Dr. Józef Steinberg, W śród licznych re 
prezentamtów instytu/cyj krakowskich i gości byii tó 
wn-ież pp. W ojew odzina Kwaśniewska i r zć fz y e ! 
Bobrowska. Pótkoionja zapowiada się również w  ro 

, kru bieżącym imponująco i obejmie w  2 turnusach 
oicolo 1000 dzieci.
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—  D Z IŚ  N O C N Y  D Y Ż U R  A P T E K : ul. Szczepań­
ska 1, Kościuszk i 18, D ługa 06, M ikołajska 4, Daj- 
,wór 6 i  w  Podgórzu  Rynek 9.

—  K O M IT E T  R O D Z IC IE L S K I p rzy  Żyd. Gimn. 
Koed. w  K ra k o w ie  komunikuje: Uczestnicy K o lo ­
n i] p ie rw szego  turnusu zb iorą  się w  szkole w  
piątek dn. 1 lipca o godz. 8-ej rano celem w y ja z ­
du na Kolon ję. W y ja zd  z dw orca g łów n ego  o g o ­
dzin ie 10 min. 5.

—  W Ł A M A N IE  DO K L A S Z T O R U . W  nocy 25. 
czerw ca  dokonano śm iałego w łam an ia do skarb­
ca klasztoru OO. Dom inikanów. W łam yw acze  ro z­
pru li kasę ogn io trw a łą  i  zab ra li z łotą  m onstran­
c ję  z X V I  w ieku, ko lję  djam entową, k ielich  sre ­
brny i inne przedm ioty w artośc i 150.000 zł. P od ­
czas poszukiwań znaleziono skradzione przedm io­
ty  ukryte w  kanale na podw órzu  klasztornem . Pod 
zarzutem, dokonania w łam an ia aresztow ano czela 
dnika szew sk iego, 26-letniegc B o les ław a Masło- 
nia.

—  Z A  R O ŻN E  P R Z E W IN IE N IA . P o lic ja  k ra­
kow ska aresztow a ła  M arjana F ilip o w icza  (la t 19) 
zam. Ciemna 6, za  kradzież sL rzyn i masła w art 
100 złotych z samochodu c ięża row ego  w  czasie 
ja zd y  na I I I .  M oście dokonaną na szkodę H irscha 
Seidla. —  tlelenę F rey  (la t 10), za kradzież b ie li­
zny w artośc i 55 zł. w  sklepie Szymona Gerenteiia. 
F ranciszka Lenatka (la t 25) za k radzież b ie lizny 
w artośc i 650 złotych dokonaną na szkodę inż. Cy- 
pera zam. P a rk o w a  4

—  W Y N IK I  O B Ł A W Y  P O L IC Y J N E J . P a tro le  
po licy jne w  czasie lustracji plant w  nocy z 28 na 
29 bm. za trzym ały  30 osób płci żeńskiej za prze­
k roczen ia  p rzec iw  m oralności publicznej. W ym ie­
nione w  myśl zarządzen ia w ładz w ysied lone będą 
z K ra kow a

—  PO R ZU C O N E  N IE M O W L Ę . Obok parku p rzy

Cracovia —  ŁKS. 3:1 (3:0)
Bialoczcrwcuii są w  coraz lepszej formie. Z w y ­

cięstwem  po wyższe-n usadowili się pewnie na pozy­
cji leadera Ligowego, a pozatem pokonanie pogromcy 
mistrza Francji Red Staru tną rówimeż pierwszorzęd 
ne prestiżowe znaczenie.

O bydwie drużyny wystąpiły w  normalnych swych 
składach, przyczepi gospodarze przeważają od sa­
mego poazątkiu. zdobywając już w I. połow ie 3 bram 
ki, a to dw ie przez w  dobrej form ie znajdującego 
się Kuibińskiego w  23 i 30 min. (kitóre zresiztą były  do 
obronienia), o ia z  przez Zielińskiego w  44 min. ŁKS 
przedstawiał jednolity i zgrany zespól lecz przesa­
dzający w  hyperkombinaojt!.

P o  p rze iw ie  goście byli znacznie aktywniejsi i 
wfzyskal. przew agę ponieważ biatoezerwoni, zmęczeni 
tentpem I. azęści mocno opadli na silach. W  10. mdn. 
zdobyli też łodzianie gola przez najlepszego sw ego 
napastnika Darkę, zresztą silnie zaniedbywanego. 
Z  powodu jednakowoż g ry  w szerz i wsteaz zamiast 
naprzód, mimo przew agi nie zdołali perfekcjonować 
sy>tiuacy\. Mtórych kilka korzystnych nie zrealizowali.

U gości odznaczyła się głównie doskonała nara 
obrońców —  Karasiak i Gałecki, oraiz Durka w  ata­
ku. W  Gracovid tym  razem dobry Pajak w  obronie, 
pomoc do przerw y świetna, szczególnie zaś wybijali 
się My siak i Wubiński. Otfinowski nie miał pola do 
popisy-.

Sędz’ ował p. Schneider. W id zów  4000.

• • •

W arszawa. W isła— Polonia 2:1 (1:0).

T A B E L A  L IG O W A
gier pkf. st. br.

i )  Cracovia 10 16 33: l l
2) Legia 9 14 23:9
3) Pogoń 10 14 15:8
4) ŁKS 10 12 22:10
5) Warszawianka 9 10 14:14
6) W isła 9 9 15:18
7) Garbarnia 8 16:16
8) Ruch 9 7 13:17
9) W arta 10 7 20:23

10) 22 pp. 9 7 14:21
11) Polonia 10 5 12:30
12) Czarni 11 5 7:22

M IS TR Z O S TW A K L A S Y  A — KZOPN-u

Cracovia I. b — MakkabI 2:1 (0:1).
Dg przerwy gra wyrównana, przyczem MakkabI

radoóywa prowadzenie w  pierwszych minutach iPO 
rzne e wolnym  Durysza. P o  przerw ie przewaga Mak 
kabi. która atoli zaprzepaszcza szereg dogodnych sy - 
tuacyj. a nawet wyrównanie, możliwe z rautu kar­
nego. Cracovia wyrównuje w  zamieszaniu podbram 
kowem  i zwycięstwo z rzutu karnego. W  MakkabI 
najlepszy Spira w  obronie, po pauzie pomoc, atak 
zawiódł. W  Cracovii najlepszy MaJczyk w  bramce, 
obrońcy i Tokar w  ataku. Sędzi? b. dobry, p. SiLser. 

Fablok (Chrzanów) —  Zwierzyniecki 2:1 (0:0) 
Garbarnia I b  —  Podgórze 1:0 (0,0).
Mistrzostwo klasy B. Makkabi II. — Podgórze II, 

3:0 <"3:0).

u licy W idok  znaleziono dziecko p łci m ęskiej o- 
koło  10 m iesięcy liczące. Dziecko oddano do żłób ­
ka m iejsk iego, za w yrodną matką w drożono ener­
g iczne poszukiwania.

—  K O L O N J A  F R A J H A J T U . D ziś o godz. 3-eiej 
popoł. badanie w szystk ich  uczestników  K o lon ji 
przez p. Dr. Haasa, o godz. 7-mej w ie c zó r  w  lo ­
kalu w łasnym , W iec zó r  pożegnalny, o godz. 11-ej 
w iecz. W y jazd  na Kolonję.

—  W  W O L N E J  S Z K O L E  M A L A R S T W A  I  R Y -  
S U N K Ć W  (ul. W olska 21) nastąpiło w czo ra j o- 
tw a rc ie  w ys taw y  prac szkolnych. W ys taw a  trw ać 
będzie do 3 lipca w łączn ie. W sięp w olny.

—  PO D  K O Ł A M i D O R O ŻK I r.., zbiegu ulic L u ­
b icz i Zygmunta Augusta znalazł się w czo ra j w

I południe 27-letni Franciszek M aehiew icz, urzędnik 
| D oznał on kilku ran na nodze i został p rzew iez io - 
S ny do szpitala.
j —  T R A G E D J A  Ś L E P C A . W czora j w  południe 

targnął na sw e życ ie  Szyja  Braun, (la t 46), bez­
domny ślepiec, w yp ija jąc  pewną ilość jodyny. L e ­
karz pogotow ia  ratunkow ego udzie lił mu p ie rw ­
szej pomocy.
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K O M U N IK A T Y
—  50-TE P R Z E D S T A W IE N IE  O P E R Y  K R A ­

K O W S K IE J  —  „F A U S T “ . Dziś i ju tro  teatr nie­
czynny. W  sobotę opera krakow ska obchodzi ju- 
b ielusz 50-tego sw ego  przedstaw ien ia, 5-aktową 
operą K. Gounoda „Fau st". Dochód z tego przed­
staw ien ia  przeznaczony został na fundusz w dów  
i  s ieró t po dziennikarzach krakowskich , do dy­
spozycji Syndykatu D zienn ikarzy Krakow sk ich . 
W  operze Gounoda gościnnie w ystąp i p. A da  Sari, 
partneram i je j będą pp Hugo Zathey, T . Szymo- 
n ew iez i Stef. Rom anowski.

—  „Ż Y W E  S Z A C H Y ". P rzed  w y jazdem  na letn i 
ska polskie, w obec o lb rzym iego  za in teresow ania  
g rą  w idow isk iem  „Ż y w e  Szachy" dane będzie po 
la z  ostatni na W aw elu , dnia 2 lipca o  godz. 20,30. 
Ceny b ile tów  znacznie zniżone, od 2 zł. do 50 gr. 
Przedsprzedaż w  firm ach pp. Rudnicki Rynek Gł. 
A -B  i  W ilczyńsk i Rynek Gł C-D.

—  S. K I  S. „B A R - K A D iM ń  H  *. Dziś o godz. 4-ej 
w  lokalu  w łasnym  ostatni konwent przed ferialis.

—  S. K I A . „K A D IM A F " .  D ziś o godz. 8-ej bu ła  
z referatem  z liis to r ji sjonizmu

— o f i c ----

REPERTUAR K INOTEATRÓW
A D R IA : Śm iej się pajacu (Lon  Chaney).
A P O L L O : „U lub ien iec b o g ó w " (E m il Jannings, 

O lga Czechowa).
B A G A T E L A : „D r Jekyil i Mr. H yde"
DOM Ż O Ł N IE R Z A  PO LS K IE G O : D ziew czę z  ka 

ruzeli.
PR O M IE Ń : T ra ged ja  kochanków (L ia n ę  Haid, 

G Frob lich ).
S Z T U K A : Lu dzie  na posterunku (Edmund Lo- 

we, Mac C iarkę).
W A N D A : Klub bezdzietnych.
U C IE C H A : Ludzie  morza

Zmiana nazwy ministerstwa 
prary i opieki społecznej

Jak się dowiadujem y, na ostatniem posie­
dzeniu Rady Ministrów zapadła uchwała w  
sprawie zmiany dotychczasowej nazwy m ini­
sterstwa pracy i opieki społecznej. Propono­
wane są trzy następujące nazwy: „minister­
stwo polityki społecznej", „ministerstwo spraw  
społecznych" i ministerstwo opieki społecz­
ne;". Ostatecznie sprawa ta zdecydowana bę- 
dize w  dni u 30 bm.

Spadek bezrobocia o 10,066 
osób

W edług danych państwowych urzędów po­
średnictwa pracy, liczba bezrobotnych, zare­
jestrowanych na terenie całej Polski w  dniu 
25 bm. wynosiła 252.864 osób, co w  porówna­
niu ze stanem z ubiegłego tygodnia stanowi 
spadek liczby bezrobotnych o 10,066 osób.

U L G I W IĘ Z IE N N E  D L A  GORGONOW EJ.
Ze L w o w a  donoszą: Stan zd row ia  skazanej na 

| karę śm ierci G orgonow ej u leg ł ostatn io pogorszę 
niu, a to w  zw iązku  z niedaieKiem  rozw iązan iem , 
k tórego oczek iw ać na leży  mniej w ięce j za 3 m ie­
siące. Z polecenia lekarzy, G orgonow a otrzym uje 

. obecnie w ik t szp italny i  c ieszy r ię  w iększą  sw o­
bodą ruchów, korzysta jąc z dłuższych spacerów  
na dziedzińcu w ięziennym  Podobn ie jak  daru p ie­
niężnego, zebranego p rzez a rtystów  dramatu Iwo* 
w sk iego , G orgonow a nie p rzy ję ła  rów n ież datku 
25 zł., nadesłanego na popraw ę je j w iktu  p rzez pe­
w n ego  kupca żydow sk iego  z B iałegostoku.

„K O M IS A R Z *  Ź W A L N 1 A Ł  C H Ł O P O W  OD P O ­
D A T K Ó W .

N a teren ie pow iatu  łęczyck iego  u w ija ł się jak iś 
osobnik, k tóry  podając się za kom isarza, izby  
skarbow ej w Lodzi, w y łu dza ł w ra z  ze sw ym  to­
w arzyszem  za leg łe  podatki od chłopów.

„K o m isa rz " chodził w  ubraniu cyw ilnem , dla 
dodania zaś sobie p ow a g i p rzyb ra ł sobie „s tra żn i­
ka" skarbow ego  w  mundurze. Obaj odw ied za li 
przedewszystk iem  bogatych ch łopów  i  m łyny. 
D ziała lność ich w yd a ła  się po lic ji podejrzaną. I- 
zba skarbow a podejrzen ia  *e potw ierdziła .

W reszc ie  obaj oszuści w pad li w  ręce w ład z  bez­
pieczeństwa. Z ja w ili się oni u gospodarza Józefa 
W itczaka w  Parzęczew ie , od k tórego  w y łu d z ili 
200 zł. bieżących podatków , wzam ian za co „ z w o l­
n ili"  g o  od płacenia zaległości.

Po lic ja , obserw ująca oszustów, obu a resztow a­
ła. „K om isa rzem " by ł znany oszust łódzk i Szko- 
b lew ski, je g o  pom ocnikiem  An drze j Stoińs.u. O- 
baj posiadali po m istrzow sku sfałszowane pa­
p iery. 1

Obaj oszuści naciągnęli naiwnych kmiotków na 
sumę około 30.000 złotych.
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